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Biura rednkcyi: ul. Sykstuska |. 40, 1. piętro 
otwarte oà godz. 10 rano do godz. 1 w połud.j 

Biura adminiairacyi: ul Kopernika l 7 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
ezorem beż przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
A WP Lwowie: na prewineyi : za granica: 
miesięcznie 2 kor 2 kor. 50 L. 
kwartalnie 6 „ 7 50 , 10 ku 501 


półrocznie 18 , —, 5 - 
Za zmia:ę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz ż „Tygodnikiem mód i powiesci“. 
lub też 7 warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h 

> na prowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4© hal. miesięcznie. 


Od wydawnictwa. 


Zorganizowaliśmy w ten sposób nasze 
wydawnictwo, że G:zeta Narodowa wychodzi 
dopiero o godzinie 6. wieczorem i w 
ten sposób przynosi wiadomości o wszystkiem, 
co w ciągn całego dnia zaszło. Nasz korespon- 
dent wiedeński, w porozumieniu z tamtej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, .w o 
statniej chwili. tuż przed wyj 
ściem numeru, telefonuje nam je- 
szcze o ostatnich wypadkach. QCzy- 
telnik więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca- 
łego, czytalik na prowincyi zaś zaraz naza- 
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzedzić nie jest w stanie. 

* k 
* 


Miesięczna prenumerata Gazety Narodowej 


wnosi wę Lwowie 


złr. (2 korony) 


ua prowincyi zaś z przesyłką pocztową 


1 złr. 25 ct. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł.'75 ct. 
czyli © kor. 50 gr. półrocznie 7 zł. 50 ct, 
czyli 15 kor. 


* * 
* 


Na podstawie układu z warszawskiem 
Towarzystwem akcyjnem  artystyczno-wyda- 
wniczem mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści“ 


zawierający: kolorowe ryciny, urkusze z kro- 
jami i wzorami robót kobiecych, dział litera- 
cki, obejmujący beletrystykę sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, ruch umysło- 
wy obey, kwestye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy w osobnych arkuszach za bajes 
Cznie niską dopłatą 1 zł. 20 ct. kwartal- 
nie, u 2 zł. 40 ct. półrocznie, 


Donosimy, Że prenumeratorowie nasi, 
oprócz Tygodnika mód t powieści, mogą także 
nabywać po znacznie zniżonej cenie 
warszawskie tygodnicwe, ilustrowane dla ro- 
dzin polskieh. pismo: 


ZIARNO“ 


»<rlrdzące co tydzień w objętości 24 stron a za- 

wi trujące powieści, nowele, opowiadania historyczne, 

upisy zjawisk przyrody, najnowszych postępów wiedzy 

i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite- 

rackie i artystyczne, rady gospodarskie, hnmorystykę, 
mody, łamigłówki, szachy itd. 

W ciągu roku zamieszcza Ziarno prze- 
szło 600 ilustraeyj najstaranniej wykona- 
nych i wytwornie odbitych, dzieł sztuki 
czarnych i kolorowych, rysunków, wido- 
ków itd. 

Nadto z końcem każdego miesiąca 
otrzymują bezpłatnie prenumeratowie Ziarna 
jako premium  broszurowany tom o 180— 
200  stronicuch treści powieściowej i po- 
tczającej — razem więc roeznie bezpiatnie 
12 tomów. 

„sg Dla prenumeratorów Gazety Naro- 
dowej zmiżona cena prenumeraty Ziarna 
wraz z 12 temami wynosi rocznie tylko 
4 zi. SO ct. czyli 9 kor. 60 hal. a kwartai- 
nie R zł. 20 ct. czyli 2 kor 40 hal. Przed- 
płatę tę należy posyłać łącznie z prenume- 
ratą Gazety Narodowej do administracyi Ga- 
zeir Narodowej Lwów, Kopernika 7. 

W szeregu książek, przeznaczonych na r. 1904 
jako premium dla prenumeratorów Ziarna są: 
Dzieje elektryczności według Jewolda opracował 
H. Wurnie. (Z rysunkami); Z pod serca wiersze 
i spiewki Kazimierza Laskowskiego (El-a) — z przed- 
mową M. Gawalewicza; Pruskie guiazdo. opowia- 


12 


STARY. 


Szkic z życia wiejskiego 
przez 


MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Pod drugą Ścianą kurnika leżała w bło- 
cie unurzana, połamana i sponiewierana, ale 
w każdym razie była tam jego wczoraj na- 
byta strzelba. Aż podskoczył z uciechy, krzy- 
knął z bółu, który mu ten ruch nieoględny 
sprawił i pogan strzelbę swą z błota wy- 
grzebywać. 

— No, Bogu dziękować, choć fuzya jest, 
śliczna strzelbina — mówił pieszcząc zardze: 
Wiały grat — skąd też ten drab, kucharz, 
mógł przyjść do takiej ślicznoty, pewno ją 
urad} któremuś ze swoich dawniejszych pa- 
hów. Ukradł, czy nie ukradł, dzisiaj ona 
moja | warta co najmniej dwa razy tyle, 

zp aciłem. Ten pijaczysko nie wiedział. 

a. 


Tak rezonował uradowany, broń, do sta- 


eeh szelek upięt a) y= 

piętą, przewiesił przez ramię i 

g i obdarty, kulawy i zbiedzony ruszył 
ę. 


Pro 


| a R OOO 
Jektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, weniy- 
Jacye, wodociągi  kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnia i susznie me- 
chaniczne, Oswietlenie patentowe naftowem światłem żarowem 
»aniez" (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


GALE IA 


We Lwowie — Wtorek dnia 2. Lutego 0 


LR0T 


|= 


UJ: 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


danie historyczne przedstawiające dzieje powstania 
i rozwoju państwa pruskiego, według Pawła d'Estró 
opracował H. Michałowski 3 tomy. (Z rysunkami); 
Gwłazdy i ludzie, zarys astrologii, przez A. L, 
Szymańskiego. (Z rysunkami); Skarby pradziadow- 
skle. Powieść historyczna z XVII. w., przez Wale- 
rego Przyborowskiego. 2 tomy; Skały I kamienie. 
Zarys mineralogii. opracował Robert Wierzejski. 
(Z rysunkami); W cukrowni. Powieść Kazimierza 
Laskowskiego na tle współczesnych stosunków w W. 
Księstwie Poznańskiem. 2 t.; Przepowiadanie po- 
gody. Zarys meteorologii przez Crabryela Tołwińskie- 
go. (Z rysunkami). 

Prenumerastę nadsyłać należy pod adre- 
sem: Administracya Gazety Narodowej we 
Lwowie, Kopernika 7. 


YO o 


1854 — 8. grudnia — 1904. 


Ta sama sprawa, która zajmowała Le- 
ona XIII. u schyłku jego życia. stała się 
przedmiotem jednego z pierwszych aktów 
papieskich Piusa X.; to też obchód uroczysty 
pięódziesiątej rocznicy ogłoszenia dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia będzie jednym ż pun- 
któw stycznych obu potyfikatów. 

Pierwszym, który poruszył myśł tego 
obchodu, było Stowarzyszenie młodzieży rzym 
skiej p. n.: Circolo della Immacolata della Gio- 
ventu di Roma za inicyatywą swego dyrektora, 
ks. pral. Jakóba Radini Tedeschi, znanego zə 
swej pracy w instytucyach katol. w Rzymie. 
Projekt ten przyjął z radością kongres kato- 
lików włoskich, zebrany w Rzymie r. 1900. 
Półtora roku temu, dwóch pisarzy francuskich 
z Tow. Jez, ks. Renat Marya de la Broise i 
Alan du Bec Boussay, poświęcili tej sprawie 
w uvzasopiśmie Etudes obszerną rozprawę. a 
pierwszy z nich wraz z ks. de Becdelióvre 
mieli o tem rzecz na Kongresie fryburgskim 
(1902) Dzięki temu jedna z jego uchwał po- 
leca obchodzić uroczyście rocznicę w mowie 
będącą .zapomocą wielkich pielgrzymek, uro- 
czystości na dn. 8. grudnia, oraz urządzeniem 
kongresu w Rzymie*. Rocznica ta ma być 
święconą nie w samym tylko Rzymie, lecz 
nadto w całym kościele po wszystkich czę- 
ściach świata. Wobec tego Leon XIII. zapo- 
wiedział w swem piśmie z dn. 26. maja r. z., 
że „jest naszym zamiarem nadać uroczysto- 
ściom juisilerzzowym taką cechę wspuniażości, 
jaka przystoi naszemu Rzymowi, ażeby wsku 
tek tego mogły służyć za pobudkę i wzór po 
bożności katolików całego świata”. W tym 
celu postanowił użyć środka praktyko wanego 
nie często, a tylko w sprawach doniosłych: 
„utworzyć komisyę kardynalską, któraby tem 
zarządzała i kierowała*. Wskład tej komisyi 
powołał czterech purpuratów: Wincent. Vannu- 
tellego, Rampollę, Ferratę i Vives'a, których 
też Papież Pius X. dn. 8. września po- 
twierdził. 

Do komisyi kardynalskiej ńależy udzie- 
lanie najwyższej dyrektywy w sprawie orga 
nizacyi uroczystości; staranie zaś o spełnienie 
tego, co kardynałowie uchwalą lub czemu 
udzielą swej sankcyi, należy do komisyi wy- 
konawczej, złożonej z członków tak zamie- 
szkałych w Rzymie, jak i po różnych stro 
nach świata. Ci ostatni, tak zw. członkowie 
korespondenci, mają pośredniczyć między ko- 
mitetem centralnym rzymskim a komitetami, 
które się utworzą w poszczególnych krajach 
i dyecezyach. Ogół uroczystości składać się 
ma z dwóch części. W jednej z nich. której 
widownią będzie Rzym, weżmie udział świat 
cały, za pośrednictwem: swych przedstawi- 
cieli; druga obejmować będzie zbiór przeró 
źnych manifestacyj i aktów, dokonanych w 
poszczególnych krajach i miejscowościach, w 
w granicach, wskazanych w ogólnym pro- 
gramie. 

Całego obchodu myślą przewodnią jest 
złożenie hołdu Bogarodzicy przez pobożność, 
naukę i sztuki piękne a tem sa:nem jeszcze 
większe pomnożenie czci Tej, do której „we 
wszystkich walkach i prześladowaniach Ko- 


Ściół się uciekał i otrzymywał pomoc i obronę*.. 
Z pośród praktyk pobożnych wymienić nale-| 
ży nabożeństwo, jakie Pius X. pozwolił od- 


rawiać w dniu 8 każdego miesiąca 1904 r., | świadniecz 
Bogarodzicy a ksóre z | cześ: Maryi 


u czci Niepokalanej 
upoważnienia wielu naszych 
wiać się będzie po 
pielgrzymki do Rzyiau, z których polsha wy- 
ruszy w ostatnich dniach kwietnia 1 może 
zastanie tam jeszcze "ezastników innej piel- 
grzymki, zapewne pw *szej w jiu rodzaju, 
bo złożonej wyłącznia z lekarzy katol:ekich. 

Uwieńczeniem niejako uroczystości ko- 
ścielnych będzie ukoronowanie obrazu Matki 
Bożej w jadnej z kaplic bazyliki watykań: 
skiej koroną z 12 gwiazd dyamentowych, z 
daru wiernych z całego świata. Koronucya 
nastąpi dnia 9. grudnia; dokona jej sam 
Pius X., otoczony przedsti wicielami  przeró- 
Żnych krajów i narodów. przybyłych do Rzy- 
mu na „Kongres Maryański', jaki tu w pa- 
łacu lateraneńskim w pierwszych dniach gru- 
dnia się zbierze 

Będzie to dalszy ciąg zebrań tego rodza- 
ju, jakie były r. 1900 w Lyonie a 1902 we 
Fryburgu szwajc., poświęconych temu wszy- 
stkiemu, co ma związek z czcią Matki Bożej 
nietylko w teologii. ale i na polu historyi, li- 
teratury ` sztuki Z programu Kongresu (któ. 
~y niebawem w język polskim będzie ogło- 
szony) widać, że został tak starannie ułożo- 
ny, iż obrady poświęcone będą nietylko pra- 
com wyłącznie naukowym, ale i sprawom, o- 
dnoszącym się do rozwoju życia katolickiego. 
Jeżeli zaś poprzednie kongresy miały chara 
kter międzynarodowy, to rzymski będzie kon 
gresem światowym, un 'rngresso Mariano mon- 
diale, dzięki komitetowi organizującemu, zło- 
żonemu z prżedstawicieli tylu narodów i dzię- 
ki temu, że się zbierze w Mieście Wiecznem, 
którego siła przyciągająca nie ma sobie rów- 
nej j wczle się nie zmniejsza. 

„Jubileuszu w mowie będącego pomnikiem, 
który pamięć jego w hajdelsze lata przeka- 
że, będzie niewątpliwie międzynarodowa bi- 
blioteka maryologiczna w Rzymie. złożona 
wyłącznie z tysięcy dzieł i broszur, poświę- 
conych czci Matki Bożej, we wszystkich zna- 
nych językach i marzeczach a mająca po- 
wstać z daru autorów, nakładców 1 właści- 
cieli tych prac Polska w literaturze maryo- 
logicznej zdawien dawna dobre miała imię; 
godzi się więc spodziewać, że postaramy się 
o to, by dzieła przez Polaków wydane znala- 
gly się cz ewid ieithu w vo asiąziicy. 

Osobne, ad hoc założone, pismo miesię- 
czne pod tyt. Immacolata uwiadamia swych 
czytelników od pół roku o tem, co się i w 
Rzy.uie i w różnych krajach urządza w tym 
jubileuszowym roku; osobne egzempiarze tej 
publikacyi wychodzą w języku trancuskim, 
niemieckim, hiszpańskim i angielskim ; w ję- 
zyku polskim spełnia tę zadanie pismo pod 
tyt: Sodalis M ursanus, redagowane w Kra- 
kowie. y 

Z radością stwierdzić trzeba, że w tym 
ruchu ogólnym, ogarniającym świat cały, nie 
zostajemy za innymi. Przed dwoma miesiąca- 
mi arcybiskup lwowski ks. Józef Bilczewski 
wydał wspaniały list pasterski, zwołujący 
pierwszy w naszych stronach kongres ku czci 
Bogarodzicy. Zbierze się on we Lwowie dnia 
23. 1 29. września r. b, a wcale nie trzeba 
obawiać się, iżby był zbyctecznym wobee kon- 
gresu rzymskiego. 

Będzie on do tamtego przygotowaniam 
bardzo pożytecznem, które sprawi, że udz'ał 
nasz w Rzymie przedstawi się poważnie; al- 
bowiem prace, nadesłane na kongres lwowski. 
o ile tylko będą mieć doniosłość dla 
zagranicy i potrafią cudzoziemców zająć, to 
przetłumaczenie na język francuski lub ła- 
ciński, ulbo włoski zostan% przedł :żone na 
kongresie światowym Zapowiedziano ich już 
dotychczas kilkadziesiąt, mimo. że termin do 
nadsyłania prac trwa do l. maja; na posie 
dzeniach uroczystych wybitni mowcy zabiorą 
głos, połączone będą różne 


pasterzy odpra 


a z naradami 


*) jR 
1903 rok. 


Pismo Leona XTR z dnia 26. maja 


wszystkich kościołach; wych ciężarów był uwolniony.“ 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 

rzyjmuja: we Lwowie: Administracya „Gazety 

arodowej" ulica Kopernika ” i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansiuaua: we Wiedmim - Hsasenstain & 
Togler (Otto Mass) Wahlńschgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstńdre 2 — A. Oppelik Grónangersasse 
lè — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Łessner l. Wclłzeile Nr. $. Schallek Wołllzeile 11 
J. Danneberg, II. Fraterstrasse 33; Adolf Ciulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. ls: w Budapessties 
Juliusz I eopold VII. Elisabethring 74; we Frauk= 
tarcie v. M.: Haarenstein & Vogler i G. Daube 
& Camp. w PRryżm: '. Adam Cibotawski 37 
ine de Varenne Faris: w Warszawie eich- 
mann $ Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszp>iitowy wiersz drobnym dm- 
kiem lab jego miejsce 20 hal. — Nadesłane zə 
wiersz lub jego miejsce 60 kal. — Głłegy pubiit- 
czmeś806i ra wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina korespendencym 6 hal. od wyrazn 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


obebody . religijne. 


Rozpocznie 
lwowski nabożeństwem w tej samej kate- 


się kongres 


drze, przed tym samym ovrazem, co był 
jak ślabował Jan Kazimierz, że 
pomnażać i utrzymywać będzie“ 
się, aby lud od niesprawiedli- 
Tazą samą 
jest idea przewodnia kongresu lwowskiego ; 
zebrany ku czci Matki Bożej, zajmie się też 
niejedną sprawą z kwestyi społeaznej. Niech 
że się więż wzbudzi ogólne zajęcie się nim 
i zgromadzi największy liczbę uczestników ' 


Sprawy krajowe. 


Zadłużenie urzędników. 


Na ten temat, rozpatrywany obecnie i 
przez sfery kierujące i przez publicystykę, 
otrzymujemy ze wsi następujące uwagi: 

Kwestyw zadłużenia średnego stanu urzę- 
dniczego, podniesiona w Gazecie Narodowej, 
jest tak ważna pod względem ekonomicznym 
i społecznym, iż pewien jestem, że ogromna 
większość czytelników. gorąco się nią zainte 
resowała. 

Zmajdą się zapewne ludzie, którzy po 
myślą, że średni stan urzędniczy, o którym 
głównie tu mowa, sam sobie winien, iż do 
tak opłakanego finansowego położenia doszedł. 
Spowodowały go: życie nad stan, brak zmy- 
słu oszczędności itd. itd. Dawno znane przy- 
słowie: Syty głodnego nie rozumie — i w 
tym wypadku szerokie znalazło zastosowanie. 
Nie przeczę, że między urzędnikami znajdują 
się ludzie lexkomyślni, wydający zaraz po 1. 
każdego miesiąca całą niemel- pęnsyą, nie 
pomnąc na to, że onā ma wystarczyć na u- 
trzymanie licznej nieraz rodziny aż do końca 
miesiąca a+: 

Są to jedn k smutne wyjątki, których 
za ogólną normę brać nie mośna, a my, ży- 
jący ma wsi, stykając się niemal codziennie z 
urzędnikemą a tem samem, znając dokładnie 
ich stosunki. materyalne, tak na prowincyi, 
jak i w większych miastach, zapewnić może- 
my, że są to bardzo rzadkie wyjątki. 

A jednak wielu i bardzo wiela tych lIn- 
dzi jest zadłużonych u lichwiarzy,, po naj- 
większej części bez własnej winy i woji. Pra- 
cują oni na niesłychane procenta od ppżyczo- 
nych drobnych kwot. zaciągni najczę- 

y roma 


ściej w początkach karyery, 
pawszjka nv Yy zda na najskicūmiojcza , 
zaciągnięte u 


i żę posters 


potrzeby Drobne te dłażki, 
lizhwiarzy. rosły z szybkością błyskawiczną, 
wskutek lichwy od lichwy a skończyły się 
nareszcie dobrowolnym lub uzyskanym na 
podstawie wyroku sądowego kondyktem. Żyć 
jednak dalej trzeba było, co więcej utrzymać 
rodzinę, której potrzeby zwiększają się z ka- 
żdym rokiem ! 

Jestem zdania, że gdyby dłużnicy 
lichwiarzy mieli sposobność pozbycia się 
swych pijawek, to niejedna sztuczka tych pa- 
jęków wyszłaby na światło dzienne przed 


kratki sądowe « wierzytelności, powstałe z 
lichwy od lichwy, o wiele zostałyby zreda- 
kowane. 


Z radością teź powitałem w artykule 
Waszego pisma z dnia 17. z. m. wzmiankę, 
że zacny i rozumny administrator Głalicyi 
odezuł potrzebę zaradzenia złemu a gdyby kie- 
rowaLy swem wielkiem sercem i bystrym u- 
mysłem, zechciał rozpatrzyć sprawę zadłuże- 
nia urzędników i znaleść środki, zmierzające 
do sanacyi interesów tychże, czynem tym 
nie tyłko zasłużyłby sobie na wdzięczność 
swoich podwładnych, lecz wobec kraju całego 
zająłby miejsce jednego z najzasłużeńszych 
administratorów naszej prowinceyi, co więcej, 
stworzyłby cały zastęp pracowników, którzy 
uwolnieni od -gnębiącej ich ciągle troski o 
własne materyalne interesy. tem  gorliwiej 
i swobodniej spełnial'by swoje zadanie. 

Zaliczki, pobrane na małe procenty i roz- 
łożone na dłuższą amortyzacyę, byłyby regu- 
larnie z pensyi ściągane, ale taka spłata czę- 
ściowa, powolna, pozwoliłaby im i ich rodzi- 
nom żyć swobodnie, pracować swobodniej i 


myśleć choćby o drobnych oszczędnościach na 
czarną godzinę. Ojciec rodziny mógłby łatwiej 
ułożyć swój budżet, wiedząc dokładnie, o ile 
ma zmniejszoną pensyę, kiedy dziś nie wie, 
ile procentów i spłaty lichwiarz od niego za- 
żąda 
* Może pessymiści wyrażą obawę, że długi. 
raz spłacone, powtórnie zostaną zaciągnięte. 
Otóż tych ostatnich uspokoić można, że oba- 
wy ich są płonne gdyż oczywiście instytucya 
spłacająca długi zakondykuje część pensyi 
na ratę i procenty, a wtedy znani z ostrożno= 
ści lichwiarze nie udzielą pożyczki, choćby się 
znaleźli lekkomyślni, chcący popaść powtórnie 
w ich szpony. : 
Myślę, że w interesie tej bardzo ważnej 
i piekącej sprawy pożądane byłyby zdania 
fachowych urzędników, nie interesowanych w 
tem osobiście, ale znających dokładnie opłakane 
stosunki kolegów. Zresztą jestem pewny, że 
rozumne i oględne prowadzenie całej akcyi 
spoczywać będzie w odpowiednich rękach. 
Nie-ursędnik. 


Sprawy zagraniczne. 


Kardynałowie francuscy © po- 
lityee rządu. 

Dwaj najwybitniejsi dostojnicy kościoła 
francuskiego podnieśli głos, aby zaprotesto- 
wać przeciw najnowszemu zamachowi rządu 
na wolność w republice. Kardynałowie Lan- 
góniax z Rheims i Richard z Paryża ogłosili 
przed para dniami pismo do prezydenta Rze 
czypospolitej, które w kołach katolickich Fran- 
cyl wywołało prawdziwy entuzyazm, jako 
pełna siły i godności obrona woiności przeko- 
nań religijnych i oświaty. Równocześnie jest 
ten list najtrafniejszem, treściwem scharakte- 
ryzowaniem kościelnej polityki obecnego 
rz” du. 

List otwarty rozpoczyna się przytocze- 
niem słów senatora Wallena, który niedawno 
w swej Izbie dobitnie wykazał, że od kilka 
łat rząd nieustannie wszczyna walkę z Ko- 
ściołem, występując z nowemi prowokacyam: 
uczuć religijnych ludności, mi i0, że katolicy 
cierpliwie znoszą prześladowania, na każdym 
kroku czyniąc ustępstwa. 

„Pierwotnie ustawa o stowarzyszeniach 
zakonnych dotykała tylko kongregacya jako 
takie. Teraz występuje rząd także przeciw se- 
kulsrygowanym członkom kongragazył: roz- 
prószonym po rozwiązaniu ich religijnych 
zjednoczeń. Przeciwnicy Kościoła mówili, że 
kongregacy: niści sekularyzowani znajdą schro- 
nienie u kongregacyj autoryzowauych, a prze- 
cież teraz sam rząd przedkłada w imieniu 

rezydenta republiki żądanie rozwiązania kon- 
regacyj, zajmujących się nauczaniem, 

„Początkowo zastawiano się twierdzeniem, 
że należy kler świecki chronić przed agresy - 
wnością zakonników, a dziś czyni się jawnie 
e a by zerwać stosunki między 

ościołem a państwem, nie aby dać Kościo- 
łowi wolność, lecz by ją zniweczyć i ująć w 
więzy. Czas już, panie prezydsancie, abyś pan 
doszedł do świadomości, że katolicy nie odda- 
ją się żadnym złudzeniom co do pańskiego 
stanowisk że dotknięci są oni najboleśniej 
zarówno niesprmriedliwością im wyrządzoną, 
jak sposobami, których się wobec nich używa. 
Jest bolesnem dla nich stwierdzić to, w © 
długo wierzyć nie chcieli, że rząd republiki 
powolny jest tajemnej potędze, która, by za- 
dowolnić swą nienawiść ku Kościołowi, nie 
waha się usauąć z pod prawa trzy czwarte 
obywateli! Jest boiesnem dla nich widzieć, 
jak wraz z ich najdroższymi interesami pa- 
dają ofiarą także interesy Francyi: jej skarb 
publiczny, albowiem kraj wyniszcezony jest 
szalonymi wydatkami, czynionymi dla zastą- 
pienia naszych szkół, które się burzy! Ofiarą 
pada też wpływ Francyi na zewnątrz, albo- 
wiem nie jest panu niewiadomem, panie pre- 
zydencie, że prześladowani a nas zko i 
zakonnice są chlubą Francyi zagranicą. Ofia- 
rą wreszcie podają nasze tradycyjne pojęcia 
Honora, gdy prześladuje się kobiety, przyno- 
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Czy może przewidywał już teraz, jak 
ważną rolę strzelbina ta w jego przyszłości 
odegra, --- nie tego przewidzieć nie mógł, te- 
go też nie domyśla się w chwili obecnej ża- 
den, chociażby najbystrzejszy czytelnik skro- 
mnej powiastki niniejszej. 


VI 


I znowu wązką, oślizgłą ścieżką, wzdłuż 
lasu wiodącą, w przeróżne dziury. wyboje i 
tym podobne pułapki bogatą, wlókł się w 
łachmany przyodziany. skulony, zgarbiony, 
co krok potykający się człowie k — król stwo- 
rzenia. | „król“ nędznie się przedstawiał i 
świat, co prawda, nie a wiełe lepiej. 

Nie był to już dzisiaj ów poranek ma- 
jowy, tysiącznemi barwy lśnią cy, światłem 
złocistem skąpany, szczebiotu i wesela pełny 
— nie. Był to wprawdzie także: poranek — 
ale o wyglądzie zgoła odmien nym. Nie w 
świetle i barwach tęczowych św.iat dzisiaj to- 
nął, ale w mgle nieznośnej, bjrudno-żółtego 
koloru i gęstej jakby kasza. 

Na parę kroków przed sobą przedmiotów 
odróżnić nie było sposobu, zimny  kapuśniak 
marcowy śiekł bez przerwy i miłosierdzia, 
zaś nigdzie w około ni śladu ruchomego stwo- 
rzenia, ni cech jakiegokolwiek żywrcgo odgło- 
su. Zimnym wiatrem kołysane bezi'istne krza- 
ki leszczyny, głogu czy trzciny 1 wyschłe 
badyłe różnych zielsk letnich — sł owem tak 
zwahy tutejszy las. 
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| darli, obrahowali, 


Smutno było na świecie — smutno i w 
duszy neszego Starego. 

— Nie - leniwe ciągnąc kroki, bąkał 
sam do siebie nie, tak dalej nie będzie; 
tak nie może być. Do czegoż to podobne. ob- 
nabili, nie uszanowali 
cóż to za przyjemność. Gdyby tak chociaż 
trochę groszy zostało, kupiłbym świeczkę na 
przeproszenie Pana Boga — ale dutka nie ma, 
złamanego dutka, na kieliszek wódki nie wy- 
starczy, cók dopiero mysleć o Śświeczce do 
kościoła? r 

Na wspomnienie o wódce westchnął je- 


szcze ciężej, widocznie smutek, rozgoryczenie, 
żal do świata i do ludzi potężniały wtej zbo- 
lałej duszy. 

Dolazł w końcu do domu; lecz obraz 
rzeczy, który tutaj zastał, nie rozprószył by- 
najmniej czarnych myśli jego przeciwnie, 
zmartwił go jeszcze bardziej. 

Mieszkanie na Oścież otwarte, okna od 
wiatru wybite, na środku izby kałuże nacie- 
kłej wody deszczowej; w zamkniętym  chle- 
wie rozpaczliwie kwiczące, pewno od  wczo- 
rajszego dnia nienakarmione, wychowanki, 
zaś na jego własnej pościeli rozwalony i w 
błocie wytarzany, głośno chrapiący, Iwuś, 
pół-idyota, z dwoma sińcami na czole. 

Oto, co tam zastał. 

Należało corychlej 
niejszą gospodarkę, 

Naprzód więc lwasiowi przybyło kilka- 
naście siniaków nietylko na czole, ale także 
i na innych częściach ciała, okno zatkano ja- 


rozpocząć energicz- 
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Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 
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kimś, jako „fant* w lesie zagrabionym wor- 
kiem, nakarmiono i napojono rozżalonych pu- 
ili, ceudownem wydarzeniem znalazło się we 
Hastoaie cokolwiek niewypitej gorzałki i 
wreszcie na pościel ciepłą jeszcze po Jaśku 
runął od zmęczenia na pół żywy nasz zbie 
dzony zarządca lasów. 
Uf... — stęknął z ulgą zasypiając, i 
nie przeczuwając, iż przyjdzie mu się znów 
| zbudzić w warunkach nie dobrego nie wró- 
| żących. - 


— 


(dyabli na dobre wzięli, żyjesz czy nie? no, 

odpowiadaj kiedy się grzecznie pytamy 
| huczal nad uchem śpiącego tubalny głos, 
| przyczem tenże odczu!, iż potrząsa nim jakaś 
Menit ia sila nito workiem ze sieczką. 

I gło i ów masaż z jeduego źródła po- 
czątek brały. Pochylony nad bariogiem stał 
nie kto inny, jak sam pam Piotr Bykowicz 
zdrów, czerstwy i wesół jak zwykle — opo- 
dal zaś widniała mniej dorodna postać kwa- 
sk nasiąkniętego druha, Pawia  Kobyłec- 
| kiego. 


— 


Jakież licho was tu przyniosło? — 
wybełkotał na pół przytomny gospodarz 
domu. a 

— Licho, czy nie licho, wódki dawaj — 
brzmiała uprzejma cdpowiedź — wódki i prze- 
kąski. 

Nie było rady, na nic nie przydałyby się 
wykręty. Moc i głębokość przyjacielskich pię- 
ści w świeżej pamięci zachowana, złowieszczy 
wyraz oczu, nieźle już podpitego rymarza, ı 


dży, Browary, 


Żyjesz stary „łodzieju, czy cię już. 


przygotowany na wszystko zimny spokój 
mielmka, świadczyły aż nadto wymownie, że 
o stawieniu oporu ich woli. zwłaszcza w tem 
tutaj odludziu i mowy być nie może. 

Pod eskortą tedy poczciwego Piotra — 
wątły Kobyłecki tymczasem na apetycznej 
pościeli Starego wczasu użyć postanowił - 
ruszył nasz nieszczęsny leśnik ku najbliższej 
karczmie. 

Przybywszy na miejsce. przedewszystkiem 
parę godzin czasu poświęcić musiano targom 
i układom, arendarz bowiem do zadzierzgnię- 
tego interesu, z którym się zgłaszano, niewiele 
tak zwanego „anima* okazywał. 

Stosownie do jego woli sporządzono na 
przód certyfikat na sumą, wartość towaru 
conajmniej trzykrotnie przewyższającą, na- 
stępnie pigmo to Stary kilku plamami, mają- 
cemi oznaczać litery, własnoręcznie podpisać 
musiał i po tych watępach dopiero uzyskano 
upragnione trzy flachy mętnej, cuchnącej 
i należycie wodą rozrzedzonej siwuchy, W ser 
i czosnek zaopatrzył wędrowców jeden z chło- 
pów miejscowych, częsty „gość* leśny i wy- 
rażnemi łaskami Starego się cieszący i wreszcie 
z zapasami temi podążono do domu. 

Uczta była skromna, coś w rodzaju sty- 
lowej majówki w sielskiem ustroniu, atoli cho- 
ciaż i ona niezawodnie bardzo rzewny urok 
miała, opisywać jej już nie będziemy. 

(C. d. n.) 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chlo- 
dnie mechaniezne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droś- 


Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 


Lokonesbile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedze 


kie i amerykańskie ete, eto. 


E 


azące po wszystkie Czasy 
anioły miłości, których nam 
zdrości. 

„Serca nasze krwawią się wobec tego 
wszystkiego i zapytujemy cię, panie prezy- 
dencie z trwożliwą troską, czy zechcesz pan 
wspomnieć na to, że obowiązkim pańskim 
ochraniać wszystkich Francuzów porówno; 
zapytujemy, czy jako strażnik naszych wol- 
ności i praw oraz godności kraju, zechcesz 

ezydencie starać się o powstrzymanie tego 
rarzystwa bo jest ono niem — które 
grozi nam zupełnem ujarz:'ieniem. 

Na końcu pisma przypominają kardyna- 
lowie słowa Guizota. że jest pierwszym obo- 
wiązkiem każdego rządu, opierać się nietylko 
złemu, ale także jego źródłu, nietylko roz- 
pasaniu, ale i namiętnościom, które do niego 
wiodą. 


chlubę Francyi, 
cały Świat za- 


m m am 


Korespondencye. 


Petersburg 27. stycznia. 
(My nie nie wiemy. — Wiosna życia społecznego 
w Rosyi. — Zjazdy. — Mój pesymizm i moja 
wiara). 
esza z Londynu: „Korespondent pe- 
Daily Mail donosi, że odpowiedź 
została 


Karski 
rosyjska na notę japońską wysłaną 
na ręce namiestnika Alekziejewa. 

Depesza z Waszyngtonu: „Poseł amery- 
kański w Petersburgu donosi, Że e poora: | 
szy pan, przyjmując powinszowania noworo- 
czne od ciała dyplomatycznego, rozmawiał dła- 
go z ambasodorem japońskim i zapewnił za, 
o swych pokojowych uczuciach." 

Z takich tylko źródeł dowiaduje M 
„obywatel* petersburski, co rząd carski za- 
mierza uczynić z jego ojczyzną w zatargu 
rosyjsko-japońskim. Qłdyby tak przypadkiem 
korespondent gazety angielskiej obłożnie roz- 
chorował się a poseł amerykański zaspał no- 
woroczne przyjęcie, lub też urażony czemś 
cenzor importowanych wiadomości zagraniez- 
nych nie przypuścił ich depesz, wówczas du- 
mni z bliskości swej do tronu petersburczanie 
mniej wiedzieć będą o ruchach wojennych, 
kierowanych z wysokości tegoż właśnie tronu, 
niż np. dorożkarz lwowski. 

Chyba gdyby jaki „kwestarz z obcego 
klasztoru przyszedł* i „gazetę im pokazał, 
wyprutą z szkaplerza*. Lecz i na to liczyć 
nie można. Klasztorów „obcych“ niema, a 
własne... nie czytują gazet. 

A zresztą co nam po tych wiadomościach, 

oco nam o tem myśłeć: car to obmyśli! Ta- 
<A być musi ideał poddanego kaźdego auto- 
kratycznego państwa. 

Ta przymusowa bierność tłómaczy dziwne 
na pozór zjawisko, że w chwili, kiedy gazety 
zagraniczne ślą conajlepszych korespondentów 
do Portu Artura, kiedy najczulsze politycznie 
giełdy (nie wyłączając petersburskiej) omdle- 
wają z naprężonego wysoce stanu, kiedy 
wszystko na to wskazuje, że stoimy w prze- 
dedniu dziejowych wypadków, w takiej wła- 
śnie chwili prasa rosyjsku zajmuje się... 
czem?.. Wiosną! Wprawdzie nie wiosną w 
przyrodzie (choć i taką mamy obecnie — w 
styczniu w Petersburgu !), lecz zawsze 
wiosną. a mianowicie wiosną rosyjskiego ży- 
dia społecznego. Powiewy jej, jakoby dają się 
już odczuwać. Być może, że katar — nieod- 
stępny towarzysz petersburczan osłabił 
nieco mój węch mazowiecki i dla tego ja nie 
nie odczuwam. Jednakże wiosna życia spo- 
łecznego w Rosyi — to wielkie słowo! Dla- 
tego choć sam nie widzę, spróbuję opisać to, 
co inni widzą! 

Nędza ludu rolniczego w Rosyi — to 
największa jej bolączka. W nrzędowych pod- 
ręcznikach szkolnych geografii Rosya 
dumnie zwie się „śpichlerzem Europy“ a tym- 
czasem rolnik rosyjski — wyłącznie chłop — 
stale „nie dojada*. we wsi rosyjskiej stale 
panuje tyfus głodowy, suma nieuiszczonych 
podatków, nazwanych już urzędownie „nie- 
doimkami*, stale i w coraz większych roz- 
miarąch wzrasta, rolnik ro iski poddaje się 
apatyi, ręce opuszoza i wzrok wytęża w stro- 
nę... Petersburga. 

Fanem et circenses! wołał lud rzymski 
przed dwudziestu wiekami. Petersburg czuje 
się mocen dać jedno i drugie. I oto powstają 
prodowolstwienayje komitety i teatry ludowe. 

Ludwik XVI. dla zaradzenia podobnemu 
stanowi rzeczy odwołał się do całej Francyi 
i zwołał stany generalne. Po rosyjsku zwało 
by się to Ziemskij Sobor — o czemś podobnem 
marzyli już wymarli słowianofile moskiewscy. 
Lecz Mikołaj II. zapewne a jego ministrowie 
na pewno, znają dobrze historyę Ludwika 
XVI. Niebezpieczne naśladownictwo. Zorgani- 
zowano tedy (przed dwoma laty) nie stany 
generalne, lecz liczne bardzo  sielskochogiaj 
stwiennyje komitety, mające obradować nad 
potrzebami stanu rolniczego. Na tych to wła- 
śnie sejmikach prowincyonalnych rozbudziła 
się z drzemki długoletniej społeczna myśl ro- 
syjska. Przejawy jej dały pochop entuzya 
stom do okrzyku: Wiosna się zbliża ! 

Chociaż na sejmikach tych pierwiastku 
wyborczego nie było wcale, skład członków 
komitetów był przeważająco urzędniczy z do- 
puszczeniem do głosu zaproszonych, a więc 
naznaczonych niejako działaczy ziemstw, je 
dnakże obrady wartko się toczyły, bo nie je- 
dno zgromadzenie rozpędzono, nie jednego 
mowcę wywieziono, nie jedną uchwałę spa- 
lono. Liberalne przekonania przeważyły wszę- 
dzie nieomal. Przewodniczący obradom wciąż 
nawoływali mówców do trzymania się granie 
zatwierdzonego przez Petersburg programu a 
nowi mówcy wciąż tę granicę przekraczali. 

Reform, reform szerokich nam trzeba ! 
Reform całego Życia państwowego, reform sa- 
mego Petersburga! Petarsburg winien, że 
chłop jest ciemny, Petersburg winien, że 
chłop jest chory, Petersburg winien, że 'cała 
Rosya jest biedna, nieszczęśliwa, wyczerpana, 
znękana. 

Wszystkie te biadania, projekty, uchwa 
ły skierowano naturalnie do Petersbur/ a, do 
komitetu centralnego, któremu przewodniczy 

były minister skarbu a obecnie prezes komi- 
tetu ministrów, zasłużony  głośnie, Sergiej 
Witte. 

Co dzięki obradom zrobił już dotychczas 
Petersburg dla poprawy stanu rolniczego, co 
robi obecnie i co robić zamierza w niedale- 
kiej przyszłości, ile już otworzył komisyj 
i podkomisyj -- to wszystko opisać - nie 
jest przecmiotem niniejszej kore.pondenocyi. 
Po deseślant tylko ogólno - społeczny rezultat 
obrad: ożywienie myśli społecznej pośród in- 
teligencyi rosyjskiej 

Wiadomo, że rząd rosyjski, pragnąc po- 
kazać zwolennikom Życia parlamentarnego, | 
iż pierwiastki jego dadzą się doskonale pogo- 
dzić z zasadami samodzierżawia, zainicyował 
w ostatnim czasie na bardzo szeroką skalę 


najrozmaitsze zjazdy specyalistów. Mieliśmy | 
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więc w Petersburgu i wciąż mamy zjazdy 
rolników, przemysłowców, górników, młyna- 
rzy, giełdziarzy, techników, elektrotechników, 
przyrodników, lekarzy, handlowców, nauczy- 
cieli eto. ete. Otóż zjazdy te nie bardzo po- 
pierają pierwotną myśl inicyatorów, 

Wbrew niemieckiemu orzeczeniu: Beż 
allen Congressen die Hauptsache ist das Essen, 
tutaj gwożdziem wszelkich zjazdów jest po- 
lityka wewnętrzna pod hasłem: hajże na Pe- 
tersburg ! Przewodniczący mają prawdziwą 
biedę. Zacznie ktoś mówić, dajmy na to o 
tulskich samowarach, to zakończy krytyką 
budżetu ministeryum oświaty Inny wypowie ; 
referat o dopuszczeniu kobiet — nauczycie- 
lek do szkół handlowych, a w nim nawy- 
myśla Petersburgowi za pogrom żydów w Ki- 
szyniowie. Inny znowu ma bardzo interesu- 
jący odczyt o chorobie znanej myxoedema, a 
najniespodziewaniej zakończy o potrzebie re- 
formy ustroju gminnego. (Autentyczne !) 

Objaw to w każdym razie ciekawy. 

Caveant consules! woła prasa zacho- 
wawocza. Wiosna się zbliża! — odpowiada 
obóz postępu. 

Trzebaby dobrze znać społeczeństwo ro- 
syjskie, aby stanowczo zawyrokować, ozy 

okrzyki powyższe są uzasadnione lub nie. 
Jadnacke bierze mnie chęć wyjawić swoje 
osobiste zdanie. 

Ani na chwilę nigdy nie wątpiłem, że 
społeczeństwo rosyjskie ma liczne jednostki, 
czułe nad wyraz na potrzeby społeczne. Nie 
wątpiłem, że skoro się zjawi możność — po- 
ka działać. Niestety, pola dla oraczy spo- 
łecznych w Rosyi dotąd nie widzę, w mo- 
żność skutecznego działania nie wierzę. Nie- 
ufność rządu do pracy społecznej poddanych 
jest tak olbrzymia, Że na pracę systema- 
tyczną, ciągłą sił nie starczy. 

Rząd rosyjski jest mistrzem w nadawa- 
niu bardzo liberalnych reform — dziś, i w 
unicestwianiu ich przez odpowiednie rozpo- 
rządzenia jutro. Dopóki nie zmieni 
się zasadniczo sam rząd rosyjski, dopó- 
ty rozmach rozbudzonej myśli społecznej 
w Rosyi objawiać się będzie w czynac . pseu- 
do rewolucyjnych a właściwie w wybuchach 
rozpaczy, ofiarą których padło już dwóch mi- 
nistrów, kilku gubernatorów... a po stronie 

rzeciwnej setki, tysiące młodzieży, której 
kto nie żałuje, ten nie ma litości ! 

czyny te nie znamionują żywiałowej 
potęgi wiosny, mieliśmy w Rosyi aż nadto 
przykładów. Epoka, poprzedzająca śmierć Ale 
ksandra II, bardzo przypomina obuvoną. Oby 
nie dano nam przeżywać po raz drugi „wio- 
sny“ Aleksandra IIl! Nie, słońce petersburskie 
wiosny życia społecznego w Rosyi nie zrobi. 
Nie uczyni tego i słońce moskiewskie. Gromy, 
burze wywołać może, lecz nie wiosnę-rodzi- 


cielkę. Wiosna stać się może tylko za sprawą 

„słońca swobody'. Gdy ono zabłyśnie i „wiatr 
zachodni ogrzeje te państwa" — wówczas 
wiosna nastanie. Dz. Pozn. 


Rsym 27. stycznia. 
(Pożar księgozbioru „Ateneo“ w Turynie.) 


Dotkliwą stratę poniosły Włochy i w o- 
góle świat uczonnych przez pożar biblioteki 
uniwersyteckiej Ateneo w Turynie. Ubiegłej 
nocy. koło.godziny 2. przechodnie, po via Po 
zauważyli klęby dymu i płonien,, wydoby- 
wające się z 10 okien drugiego i trzeciego 
piętra uniwersytetu. Zaalarmowano natych- 
miast straż pożarną, policyę i karabinierów. 
Sikawki, znajdujące się wewnątrz gmachu, nie 
funkcyonowały, co opóźniło ratunek. Portyer, 
gdy przyjechała straż ogniowa, nie wiedząc 
nie o ogniu, nie chciał otworzyć bramy; my- 
ślał bowiem, że się dobywają pijacy. Ponad 
biblioteką znajdują się mieszkania służby u 
niwersyteckiej, która była we śnie pogrążona. 
Już płomienie zaczynały ogarniać te ubikacye, 
gdy na szczęście spiących w porę pobudzono 
1 nikt nie utracił Życia ; natomiast niżsi u- 
rzędnicy, pedele i stróże są bez mienia i ka- 
wałka ArU wszystko stracili w ogniu. 

Pożar był tak silny, że dopiero o 4. nad 
ranem można się było dostać do sali rękopi- 
sów; ratowano je z narażeniem życia. Pod 
salami spalonemi znajduje się sekretaryat, 
gdzie była umieszczona kasa ogniotrwała. Tę 
kasę, zawierającą 300.000 lir, zdołano urato- 
wać. Prefekt biblioteki Di Carta opowiadał, 
że władze uniwersyteckie od lat 30 domagały 
się zaprowadzenia środków bezpieczeństwa 
przed pożarem ; sfery kompetentne zwłekały, 
aż przyszło do katastrofy. Biblioteka jest da- 
rem króla Wiktora Amadeusza II.; część jej 
spłonęła w r. 1667. Szkody były wówczas bez 
porównania mniejsze, niż obecnie. 

W czterech salach, które padły pastwą 
pożogi, znachodziły się zbiory sekcyj: pra- 
wniczej, filozoficznej. dział gramatyki i ręko- 
pisów. Biblioteka Atenco obejmuje 36 sal, 
rozmieszczonych na 6 piętrach. Te zbiory 
obejmują przeszło 320.000 tomów. W spalonej 
sali rękopisów znachodziły się cenne okazy 
księgozbioru domu Sabaudzkiego, bardzo rzad- 
kie zbiory opactwa di Bobbio. Mnóstwo rę- 
kopisów wschodnich, hebrajskich, arabskich, 
perskich, 'koptyjskich, tureckich, pergaminy 
malabaryjskie i tamulickie, rękopisy w języ- 
ku Battasów, z AW Sumatra. Dalej 40 ma- 
nuskryptów 'grockie z przepysznemi minia- 
turami bizantyńskiemi z IX wieku, 1200 rę- 
kopisów łacińskich z wieku IV. i V. Dwa to- 
my „Historia Naturalis* Pliniusza, wreszcie 
listy Karola V., książąt z domu Sabaudzkiego, 
papieża Piusa TL, ks. Burgundzkiego i inne. 
Z wymienionych dzieł tylko mała część 
ocalała. 

Przyczyna pożaru dotąd nie zbadana; 
niektórzy twierdzą. że ogień pyle skutkiem 
przerwania się przewodów elektrycznych. Po- 
Żar ugaszono ostatecznie o godz. 9 z rana. 
Między spałonymi rękopisami znachodził się 
kodeks, oceniony przez bibliografów na 
100.000 lir. 

Wartość strat będzie można w przybli- 
żeniu określić dopiero za dni kilka. Biblioteka 
była asekurowana przeciw pożarom, lecz nie 
wiadomo jeszcze, na jaką sumę. Rozchodzi 
się teraz głównie o odszukanie słynnego rę- 
kopisu Les heures de Jurin, księcia De Berry; 
jestto unikat na całym świecie oceniony przez 
Anglików na miliony. 

Ateneo ma w tym roku obchodzić pięć- 
wiekową rocznicę istnienia. Komitet uohwalił 
urządzić obchód jak najskromniej, a sumy 
zaoszczędzone przeznaczyć na zakupno dzieł, 
któroby w pewnej części uzupełniły braki, 
wyrządzone pożarem. Dowiaduję się, że słyn- 
ne zbiory Bobbiense ocalały, także kruszoowy 
globus Franciszka Batto. 

Z Rzymu prócz ministra oświaty przy- 
był ks. Genny, który oglądał miejsce kata- 
| strofy. Król Wiktor Emanuel jest bardzo 
| przygnębiony nieszczęściem, jakie dotknęło 
prastarą wszechnicę Turyńską. 

Biblioteka uniwersyteoka, zwana obsonie 


„Nazionale* zawierała 250.000 ksiąg i 4138 

rękopisów ; greckich rękopisów było 400. Da- 
lej znachodziły się tam dwie miniatury ir- 
landzkie z VII, wieku, listy markiza di Sa- 
luzzo, Karola III. Głonzagi di Mantova, kar- 
dynała Mikołaja Roselli, zwanego „Cardinal 
d'Aragona“ i w.i. Dalej było 300 rękopisów 
włoskich, 172 francuskich, kilka niemieckich, 
polskich, hiszpańskich i angielskich. Kar- 
ty do gry z XV. w., cenne popiersia. Spalił 
się bogaty zbiór „Botanica Taurinensis“, za- 
wierający rośliny, ułożone artystycznie w 64 
wielkich tomach. 

Wracam z miejsca katastrofy, gdzie ze- 
brałem ostatnie wiadomości. Spaliło się 3600 
rękopisów, pozostało tylko 900. Stare kodeksy 
di Bobbio nie spłonęły, są tylko lekko uszko- 
dzone. Rękopisy wschodnie i książki perskie 
po większej części stracone, Z, wielkiego tal- 
mudu hebrajskiego, spisanego na pergaminie, 

zostały tylko szczątki nieznaczne. Spaliły się 
kodeksy greckie i włoskie, oraz rękopisy fran- 
cuskie w ich liczbie przekład francuski Dan- 
tego. Drogocenne „Les heures de Turin* księ- 
cia de Berry adły pastwą pożogi. Spłonął 
manuskrypt „Chevalier errant“ Tomasza IH. 
di Saluzzc, romans alegoryczno-satyryczny w 
wierszach i prozie. Niszczący żywioł jakby 
się uwziął, by zniszczyć właśnie to, co biblio- 
teka zawierała najcenniejszego. Zniszczywszy 
księgozbiory w 2 pierwszych (z pomiędzy 36) 
sal, pominął trzecią z drukami, przez którą 
się ' tylko przewinął, aby z całą siłą ugodzić 
w salę czwartą, zapełnioną rękopisami. A 
ster oświaty, Orlando, przyrzekł znaczną 
moc ze strony rządu, celem nabycia dorika a- 
tów rękopisów, znajdujących się po innych 
bibliotekach. Podobno król ofiaruje bibliotece 
turyńskiej wszystkie duplikaty rękopisów, 
odnoszących się do history! domu Sabaudzkie- 
go a znajdujących się w bibliotece królew- 
skiej w Rzymie. 

K. Roszczyc. 


Listy z kraju. 


Tarnobrzeg 30. stycznia. 
(Bazar katolicki. — Przemysł krajowy. -- Tow. 
tm. Jachowicza. — Sokół.) 


Z przerażeniem przeczytałem korespondencyę Dz. 
Filosemity, zamieszczoną w nr. 23. Gazety Naro- 
dowej, że nawet w Tarnowie socyalizm zaczyna brać 
górę — że nawet Tarnów, ta twierdza anty-socyali- 
styczna, dziś chwiać się poczyna, Więc męstwa, za- 
parcia i poświęcenia ze strony katolickiej potrzeba, 
Myślę, że dotychczasowa ruchliwość Tarnowian — 
byle nie malała — i nadal wystarczy. 

Przeciwnie w naszym małym wobec Tarnowa 
Tarnobrzegn filosemityzm upada coraz bardziej a przez 
skrzętną gospodarkę społeczną zamyka się drogę 
wszystkiemu, co jak socyalizm, obłndne, bezbożne 
i wstrętne. 

Ju sam Bazar katolicki, popieramy przez Tar- 
nobrzeg i cały powiat, jest doprawdy dziełem wiel- 
kiem. Przez Bazar zyskaliśmy tyle, że mamy towary 
tanie, pewne i w wielkiej części krajow: — gdyż 
Bazar w czasie kilkoletniego swego istuienia zakupił 
wyrobów krajowych za 200.000 korou. Przykład to 
godny naśladowania. Wykład p. Battaglii o popie 
rania przemysłu krajowego wywarł u nas wielkie 
wrażenie. Niebawem zwołanem będzie walne zgro- 
madzenie celem wyboru komitetu, który rozpocznie 
anaryginzpą Jriałalatść w iu popierania wyrobów 
krajowych. 

Dopiero co zawiązaue towarzystwo im. Jacho- 
wicza opieki nad azieómi zakłada ochronkę. Z nie- 
dawno urządzonej tomboli, ze składek różnorodnych 
urosła pokaźna suma a wielkiego poparcia spodziewa 
się towarzystwo od hr. Zdzisława Tarnowskiego 
i w ten sposób ochronka stanie w krótkim czasie. 
Cieszą się nasi mieszczanie tarnobrzescy i dzikowscy, 
że dziatwa ich niżej lat szkoluych znajdzie spokojny 
zakątek pod okiem troskliwych wychowawczyń, zdała 
od żydowstwa, zdała od zgorszeń. 

Zabłysła już w naszem społeczeństwie myśl 
założenia przytuliska dla kalek, biedaków opuszczo- 
nych. Oby tylko w czyn się zamieniła ! Wioski po- 
wiatu chętnieby płaciły w przytuliskn za utrzymanie 
kalek osy biedaków, których w gminie utrzymywać 
muszą. 

Sokół taruobrzeski coraz więcej się rozwija, 
Druchów przybywa. Gromkie „czołem“ po brukach 
tarnobrzeskich pośród gawiedzi żydowskiej już sły- 
chać, Gdy z sądu i starostwa Świat urzędniczy wcią- 
gnie się w szeregi sokolstwa, to nasz Sokół doprawdy 
będzie już nie orlęciem, ale orłem. Ochota i zapał 
w Sokole wielki. Daj Boże, by to małe ziemi san- 
domierskiej sokole rosło i rosło prędko, jak najprę- 
dzej — aby kiedyś, podniósłszy się z gniazda ma- 
cierzyńskiego już jako ogromny Sokół, bujał wesoło 
po całej ziemi sandomierskiej. Sokół. 


Xronika. 


Laców dnia 1. lutego 1903. 
Kalendarzyk. 


We wtocek 2. lutogo N. M. P. Gromniaznej. — Gr. 
kat Ewtymija Weł. — Kal. słow. Miłosława. 

Wschód słońca 7°35. zachód 4754. 

We środę 3. lutego Błażeja B. — Gr. kar. Maxryma 
Jep. — Kal. słow, Błażeja. 

Wschód słońca 7:38 zachód 4:56. 

We czwartek 4. lutogo Weroniki P. — Gr. 
Tymofteja Ap. — Kal. słow. Witosława. 

Wachod słońca 7:32, gachód 457. 

W piątek 5. lutego Agaty Panny — Gr. kat. Kły- 
menta M. — Kal. słow. Dobrochna. 

Wschód słońca 7:31, Los 4:59. 


kat. 


Do base. nuineru RR Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy go abo- 
nują. 


Odznaczenia. Cesarz nadał oficyałow: ra- 
chunkowemu w ministerstwie skarbu, dr, Teodorowi 
Dąbrowskiemu, złoty krzyż zasługi w uznaniu tego, 
że on z narażeniem własnego życia uratował pewną 
dziewczynę od ntonięcia. 

Mlanowania Cesarz zamianował rzym. kat. 
proboszcza y Żegocinie, ks, dra Stanisława Dutkie- 
wicza, kanonikiem kapituły tarnowskiej. 


Wydział krajowy przeniósł radcę wydziału 
kraj., Józefa Michalezewskiego, na jego własną prośbę, 
po wysłużeniu przepisanych lat służby, w stały stan 
spoczynku. 

Wydział kraj. 


zamianował sekretarza J. Ja- 
błonowskiego radcą; sekretarza extra statum Mar. 
Biało brzeskiego sekretarzem etatowym; adjunkta 
koncept. Miecz. Masłowskiego wicesekretarzem : apli- 
kantu konc. I. kl. J. Bartosińskiego koncepistą etat.; 
aplikanta konc. TI. kl. extra statum M. Maduro- 
wicza, etatowym aplikantem konc. II. kl. 

"Wydział krajowy zamianował rysownika w 
kraj. biurze kolejowem, Wiktora Tołłoczkę, prow. 
inżynierem-adjunktem odziału  techniczno-drogowego 
wydziału krajowego. 

Wydział krajowy zamianował w szpitalu im, 
św. Łazarza w Krakowie: sekundaryusza II. kl. dra 
Berla Griinhuta, sekundaryuszem I. klasy, dra Bole- 
sława Źmigroda, sekundaryuszem II. klasy, a dra 
Józefa Owsińskiego, etatowym praktykantem. 


— İS TEN T- S 


Uzaanie. P. prof. dr. Miczyńskiemu, poprzed- 
niemu redaktorowi Rolnika, wręczyli w Dublanach | 
imieniem komitetu Tow gosp. prezes dr. Kozłowski 
ip. Wiesiołowski pamiątkowy kałamarz, z bronzu 
pięknie wykonany i odpowiednio wyrytym napisem 
zaopatrzony. Akt ten był dowodem uznania gorliwej 
i umiejętnej pracy prof. Miczyńskiego, oraz sympatyi, 
jaką sobie zdobył w gronie rolników. 

Lustratorem handlowym Związku Kó- 
łek rolniczych zamianowany został p. Wojciech 
Lerch. 


Kronika lwowska. 

„Przedświt“ przestał wychodzić, 

Z Towarzystwa historycznego. Wiadomo, 
że w roku obecnym, 1904, i to właśnie w miesią- 
cach styczniu i lutym mija półtrzecia wieku od 
chwili, kiedy Bogdan Chmielnicki poddał Ruś pod 
panowanie caratu moskiewskiego. Rusini zastanawiają 
się obecnie nad doniosłością tego faktu, maja zamiar 


urządzenia obchodów tej rocznicy; stronnicy „Gali- 
czanina*, oczywiście, jako faktu radosnego - „Ukra- 
ińcy* że jako zawodu, dozuanego ze strony PROG. 


Ponieważ ów fakt, zaszły w r. 1654 ma też naczelne 
znaczenie w dziejach polskich, przeto tow. historyczne 
uprosiło prof, Kubalę o odczyt na temat tak zw. 
Ugody perejasławskiej z r. 1654. Znakomity historyk 
przyrzekł łaskawie, odczyt odbędzie się na tegorocz= 
nem walnem zgromadzeniu Tow. historycznego w 
dniu 5. lutego o g. 6. wieczorem w sali egzamina- 
cyjnej Uniwersytetu. 
Powszechue wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 2. bm. prof. dr. J. Łukasiewicz: O 
filozofii Kanta, część I. zakład fizyczny uniwersytetu 
Długosza 8. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Schoennett: Uwocowanie i rozsiewanie się nasion 
u roślin jawnokwiatowych (z demonstracyami). Mu- 
zeam botaniczne uniw. św, Mikołaja 4, Początek o 
godz. 71 
Z karnawału. Od lat kilku urządza lwow- 
skie kasyno miejskie jeden wieczorek kostyumowy. 
Wieczorki te mają już swoją sławę i cieszą się za- 
służonem powodzeniem, W roku bieżącym wieczorek 
taki odbędzie się 6. bm. W czasie tegorocznego wie- 
czoru tańczyć będą grupy kostyumowe tańce solowe, 
z których próby odbywają się od piatku w kasynie. 
Liczne zgłoszenia ukostyumowanych — w tem wiele 
osób nawet z dalszej prowincyi — dają rękojmię, /że 
wieczorek tegoroczny uda się bardzo dobrze. 

W Kole literacko- artystycznein odbędzie się w 
środę ostatnie z zapowiedzianych na karnawał a tak 
sympatycznie przyjętych tygodniowych zebrań towa- 


rzyskich. — Początek zabawy o godz 9. min. 30 
wieczorem ; strój wizytowy. 
W ostatni wtorek urządza „Koło“ — jak co- 


rocznie. — wieczór z tańcami nu większą skalę. 


Związek gal. kas oszczędności odbywa 
dziś pierwsze walne zgromadzenie delegatów, Obec- 
nych jest dwudziestu kilkn delegatów z różnych 
stron kraju. Po zagajeniu obrad przez dyrektora, 
dr. J. K. Steczkowskiego, wybrano przewodniczącym 
dr. Jahla, zastępcą dr. Bilińskiego, sekretarzem p. 
Lisiewicza. Następnie zdał sprawę z czynności wy- 
działu za czas od 1. lipea 1902 do 31. grudnia 
1908 r. p. Gołąb. Do związku należy obeenie 35 
kas tak powiatowych jak i miejskich na 45 istnieją- 
cych w Galieyi. Po odezytaniu sprawozdania komi- 
syi kontrolującej o zamknięciu rachunków Związku 
za czas cd 1. tipta 1902 do 31, grudnia 1903 i po 
uchwaleniu absolutoryum wydziałowi, p Ingwer re- 
ferował zmiany wzorowego statutu w kierunku do- 
puszczenia pożyczek wekslowych, Po wyczerpaniu 
dyskusyi uchwalono szereg wniosków, 

Zgromadzeni delegatów uznaje nieudzowną po- 
trzebę rozszerzenia zakresu działania kas oszczędności 
w tym kierunku, by dozwoloao kasom udzielania po- 
życzek na kredyt osobisty, bądź wekslumi, bądź dłuż- 
nemi obligami zeznanemi co do wypłacalności bez- 
względnie pewnych. 

Zgromadzenie poleca wydziałowi, ażeby wniósł 
imieniem Związku petycyę do w. rządu, ażeby wy- 
dany reskr, ministerstwa spraw wewnętrznych z duia 
19. maja 1892 l. 1139 statut wzorowy z $. 25 od- 
powiednio zmodyfikowano lub też, ażeby namiestui- 
ctwo galicyjskie upoważniono do zatwierdzenia odpo- 
wiednich zmian statutu, skoro przez odnośne czynni- 
ki uchwalone i przedłożone zostaną, 


Losowanie obligów 20-milionowej pożyczki 
miejskiej, siedmnas:e z rzędu, odbyło się dziś przed- 
południem. Wylosowano dziś obligów na sumę 
56.200 kor. Dotąd z pożyczki tej umorzono przez lo= 
sowanie 819,600 kor. 


= Tyfus we Lwowie. W sobotę przywieziono 
do szpitala powszechnego znown jednego chorego na 
tyfus plamisty. Chory mieszkał na Zamarstynowie. 
Nadto przywieziono dwóch chorych,  podejrza- 
nych o tyfus. 


== Samobójstwa. W zakładzie kulparkowskim 
odebrał sobie zeszłej nocy życie przez powieszenie 
Stefan Dolny, robotnik z zawodu. Do zakładu kul- 
parkowskiego odstawiono go dzień poprzód ze szpi- 
talu lwowskiego z nadmienieniem w odnośnej infor 
macyi, że nie czyha na swoje Życie. Dolnego umie- 
szczono w infirmeryi i pierwsza kontrola o 11 w no- 
cy zastała go spokojnie leżącego na łóżku, Zaraz je- 
dnak potem Dolny ukręcił z własnej bielizny po- 
stronek i zawiesił się na nim na łóżku. Druga kon- 
trola zastała go już nieżywego. Sędzia śledczy, który 
wkrótce przybył, stwierdził, że nie zaszło żadne za- 
niedbanie nadzoru. 
W lasku na Zofiówce powiesił się 
Wlach, młody chłopak, terminator 
Powody samobójstwa nieznane, 


Kronika krajowa. 

Bezpieczeństwo podczas widowisk Z powo- 
du inicyatywy kraj. Związku ochotniczych straży po- 
żarnysh we Lwowie wydział kraj, wezwał wszystkie 
wydziały powiatowe, ażeby przypomniały gminom o- 
bowiązek czuwania nad bezpieczeństwem osób podczas 
publicznych widowisk. Wydziały powiatowe maja za- 
tem zarządzić, aby gminy dokonały ścisłych rewizyj 
wszystkich tych lokali, w których się odbywają ja- 
kiekolwiek przedstawienia. Do udziału w rewizyach 
mają zarządy gminne zawczwać także miejscową 
straż pożarną. Na podstawie wyniku tych rewizyj 0- 
bowiązane są zarządy gmin wydać stosowne zarzą- 
dzenia i dopilnować ścisłego ich wykonania. 

Nowy urząd pocztowy otwarty został w Osła- 
wach białych, powiat Nadwórna. 

Nowe składnice pocztowe otwarte zostały w Ba- 


Władysław 
introligatorski. 


biatynie, pow. Sokal; w Antoniowie, pow. Tarno- 
brzeg ; w Starem Nieście, pów. Łańcut ; w Książni- 
cach pow. Bochnia; w Dąbrowicy, pow. Tarno- 
brzeg. 


Z Tarnowa otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie : Ponieważ z wielu stron zwra- 
cano się domnie z zapytaniem i identyfikowauo mnie 
z p. Z. Zuławskim, sekretarzem i agitatorem pār- 
tyi socyalno demokratycznej w Tarnowie, przeto 0- 
świadczam, że ani z p. Zygmuntem Żuławskim, ani 
z partyą socyalistyczną nie mam nie współuego. 

Wiktor Żuławski, optyk. 


Kronika powszechna. 


$ Wystawa elektryczna w Warszawie. Gene- 
ralny konzulat austro-węgierski w Warszawie donosi, 
że utworzył się tam pod przewodnictwem hr. Gu- 
stawa Przeździeckiego komitet dla urządzenia mię- 
dzynarodowej wystawy elektrycznej w maju br. Rząd 
zapewnił komitetowi zwrot ceł za przedmioty, na wy- 


nA NN NN <A)QVJVSSSSSvoovSS9oovovoooN o SSCCCZZZZ AZ ZZ ZZ ZZ NN nnn, 
nna NNG (CDD) )0JNQ CDA NĄ A 


stawę z zagranicy nadsyłane. Protektorat wystawy 
obejmą konzulowie Anglii, Francyi, Niemiec i Austro- 
ĘgIer. 
$ Stosunek narodowościowy w armii austro- 
węgierskiej jest następujący: 

Włochów jest 1°% 

Rumunów 5°% 

Węgrów 18°% 

Niemców 29% 
Słowian (Chorwatów, Słoweńców, Rusinów, Po- 
laków, Słowaków, Czechów) 47'/,. 
Cyfry te powinni pamiętać Niemcy, występu- 
jący przeciw rozporządzeniu językowemu ministra 
Pittreicha, 
W marynarce wojennej zaś jest stosunek na- 
stępujący : 
Węgrów 79/, 
Niemeów tylko 107/, 
Włochów 270/, 
Słowian 56',. 


$ Reforma szkół wojskowych na Węgrzech. 
Pester Lloyd donosi, że już jest gotów elaborat w 
sprawie reformy wojskowych zakładów wychowaw- 
czych na Węgrzech i zostanie przedłożony we środę 
węgierskiej delegacyi przez ministra wojny. Na Wę- 
grzech mają być założone dwie szkoły wojskowe, 
a mianowicie szkoła realna i szkoła kadecka pie- 
choty. 

Przy tej sposobności nałeży przypomnieć spra- 
wę przeniesienia zakładu wojskowego z Koszyc do 
Galicyi. 

$ Leczeule przy pomocy radu. Niezwykłe 
własności ciał promieniotwórczych, zawierających 
rad, pobudzają nietylko chemików i fizyków, lecz i 
łekaręy, do ciagłych badań nad związkami radu. 
We wczorajszym telegramie donieśliśmy, że, według 
wiadomości Klinische Wochenschrift, próby nad 
leczeniem raua przy pomocy radu wydały dobre wy- 
niki. Nie przesądzając zawezasu znaczenia, jakie mieć 
może zastosowanie ciał promieniotwórczych przy le- 
czeniu wilka i raka, zwracamy uwagę. że działanie 
fizyołogiczne promieni radu jesi faktem, nie ulegają- 
cym żaduej wątpliwości. Promienie radu działają na 
naskórek, wywołujące stan zapałny; jeżeli rurkę szklaną, 
zawierającą związki radn, trzymać będziemy w ciągu kil- 
ku minut na ciele, to, chociaż z początku nie dadzą się 
zauważyć żadne zmiany szezególne, wszakże po u- 
pływie 2—3 tygodni utworzy się w tem miejscu, 
gdzie leżała rurka, czerwona plama. następnie na- 
brzmienie, przy dłuższem działaniu radu może utwo- 
rzyć się rana, gojąca się bardzo trudno (kilka mie- 
sięcy). E. Giesel trzymał w ciągu dwóch godzin na 
przedramieniu 270 miligramów soli radu, skutkiem 
czego po upływie kilku tygodni powstał zapalny stan 
skóry, następnie utworzył się pęcherz, jak przy apa- 
jeniżnie. Gdy skierowano promienie radu na świdży 
liść, po upływie krótkiego czasu zauważono częściowe 
zżółknięcie liścia oraz plamy czerwonawe, które były 
jeszcze widoczne po upływie kilku miesięcy. Pod 
wpływem promieni raau wypadają włosy i w tem 
miejsen już nie wyrastają wcale. Drobna nawet ilość 
soli radowej, umieszczona w pudełeczku metalowem 
lub tektnrowem przed okiem zamkniętem, wywołuje 
wrażenie światła; okazuje się, że pod wpływem pro- 
mieni radu substancye, znajdujące się w oku, zaczy» 
nają fosforyzować, a stąd i oko otrzymuje wrażenie 
światła, 

Oto są ważniejsze działania fizyologiczne pro- 
mieni radu; przyszłość dopiero pokaże, w jakim sto- 
pniu tajemnicze te promienie przyczyniają się do le- 
czenia takich cierpień, jak: wilk, rak lub też ślepota. 
Dziś wiadomo to tylko, że promienie te wywołują 
zmiany w tkankach żyjących oraz ośrodkach ner- 
wowych i mogą spowodować paraliża, nawet śmierć. 


Zofia Niedźwiecka (Kwiatopolska) artystka 
teatru miejskiego, umarła we Lwowie przeżywszy 
lat 26 


OFIARY. 


Na kościół w Białobożnicy złożył 
W Pau Biesiadzki. 
Dla „J“ nadesłała Stanisławowa R. z Boryczko- 


wiec 4 kor. 
Że 


Utyskiwanie myśliwego. 


Ja chcę — fuzya nie chee; fuzya chce — za- 
jac nie chce. 


3 koron i 


Z całego świata. 


Aalesumd 31. stycznia. Pod gruzami 
miastą znaleziono szczątki i popioły wielu 
osób, które padły ofiarą płomieni. 


Akwisgran 1. lutego. Z okazyi urodzin 
cesarza Wilhelma miał się tu odbyć uroczy- 
sty „komers cesarski* techników, został je- 
dnak rozbity przez kilka stowarzyszeń stu- 
denckich. 


Petersburg l. lutego. Ruś donosi. że 
docent prywatny uniwersytetu petersburskie- 
go urządza wycieczkę dla poznania ludów 
słowiańskich. Wycieczka ta uda się do Galicyi, 
dł Bałgaryi, Rumunii i do Konstantyno- 
pola 


MAŁY FEJLETON. 


Nowoczesna Sodoma. 


Ludzie, strzegący moralności, jak oka w 
głowie, nazywają niekiedy Paryż „Nnowocze- 
snym Babilonem*, piętnując tem mianem nie- 
tylko różnobarwność i „różnojęzyczność” sto- 
licy francuskiej, ale także jej życie rozwiązłe, 
przypominające życie, jakie podobno ong: to- 
czyło się w mieście Sardanapalów i Nabucho- 
donozorów. Francuzi, dumni ze swego Pary- 
ża, gniewają się na podobną opinię i dowo- 
dzą, że Paryż jest istotnie najgwarniejszem, 
najruchliwszem najbłyskotliwszem miastem w 
Europie, ale pod względem moralności nie- 
tylko nie jest gorszem od wielu miast innych, 
lecz przeciwnie, znacznie je nawet prze- 
WYŻSZA. 

Spór to nie do rozstrzygnięcia; faktem 
jest to jednak, że jeśli mowa o zepsuciu 
wielkomiejskiem, to ani Paryż, ani Żadne in- 
ne miasto europejskie nie moża pójść w po- 
równanie z Nowym Yorki: m, o którym wszys- 
cy, którzy to miasto zwiedzili, stanowczo 
twierdzą, że bez przesady można je porówny- 
wać do owych dwóch miast palestyńskich, 
które zniszczył ogień z nieba i jako prze- 
strogę ku wiecznej rzeczy pamiştce pozosta- 
wil jeno ślad po nich w postaci morsa Mar- 
twego. 

Zepsucie moralne, dochodzi w Nowym- 
Jorku do takiego rozpasania, iż nietylko mó- 
wi się o niem jawnie i bez najmniejszych 
osłonek, jak o chlebie powszednim, ale staje 
się ono nawet haslem wyborów do zarządu 
miejskiego. W imię zepsucia, w imię jego 
ochrony wystąpili kandydaci do urzędów 
miejskich; jako hasło swoje wywiesili oznakę 
najwstrętniejszej zgnilizny morałnej — czer- 
woną latarnię — i zwyciężyli, bo dwuletnie 
rządy zwolenników reform, którzy chcieli o- 
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&rsniczyć nieco rozpasanie zepsucia, już się 
naprzykrzyły mieszkańcom Nowego -Yorku. 

żadnam z miast europejskich nie ma 
tylu szynkowni i domów rozpusty, co w No- 
wym Jorku. Londyn znacznie większy i lud- 
niejszy, może pod tym względem uchodzić za 
istny przybytek cnoty i moralności, 

. Wszystkie wielkie miasta w nurtach 
Swoich kryją nędzę z całym szeregiem fatal- 
nych jej następstw. Wśród nędzy tej rodzą 
się zbrodnie wszelkiego rodzaju. W Nowym 
Jorku jednak zepsucie i zgorszenie nie od do- 
u ku górze się przedostaje, lecz panuje na 
wierzchu, wśród klas najbogatszych. które o- 
rały sobie za bóstwo dolar i czołobitną cześć 
mu składają. 

, Skarzymy się wszędzie na dorożkarzy, 
którzy swą jazdą nieuważną na szwank naraża- 
JĄ przechodniów. W Nowym Jorku istną klę- 
ską dla publiczności pieszej s samochody, 
W których „rozbijają się“, a zarazem tratują 
Przechodniów synowie milionerów i bogatych 
przemysłowców. Nie ma dnia, w którymby w 
rubryce wypadków nieszczęśliwych nie zano- 
towano kilku lub kilkunastu przejechań sa- 
mochodami' 

Czyż niema kary na takich jegomościów? 
— zapyta przeciętny europejczyk. Niema, 
a raczej kara ta nic ich nie obchodzi, ogra- 
nicza się bowiem na zapłaceniu mniejszego 
lub większego odszkodowania. Sądy nowojor 
skie bardzo są łaskawe dla ulubieńców „Źło- 
tego cielca* i pozwalają im, w razie pocią- 
gnięcia do odpowiedzialności sądowej za 
przejechanie, dowieść, że poszwankowany sam 
Sobie winien, bo skutkiem własnej nieuwagi 
wpadł pod samochód 

Europejczycy uważają amerykanów za 
społeczeństwo demokratyczne, z ustrojem, 
Opartym na równości prawa; europejski po- 
dział na szlachtę, mieszczan i włościan nie 
przedstawia takich różnic klasowych, jaką 
wytwarza w Ameryce bogactwo. Syn, który 
dorobił się majątku, wypiera się niezamożne- 
go ojca, tsat nie zna wcale brata, jeśli ich 
dzieli różnica "najątkowa. 
1 Ludzie, poważniej i moralniej zapatru- 
Jący się na życie, załamują ręce rozpaczliwie 
na widok tego, co się dzieje wśród rodzin bo- 
gaczów. Dwa tygodnie temu odbył się ślub 
córki milionera z bogatym  przemysłowcem. 
Kościół płonął cały od blasku świec ; wejście 
zamieniono w istną cieplarnię roślin egzo- 
tycznych. Tłumy zbiegły się na ślub, jak na 
dziwowisko. W dziesięć dni później małżon- 
kowie stanęli przed sądem, domagając się 
rozwodu. Przykład to jeden z tysiąca; takie 
rzeczy w Nowym Jorku niemal codziennie 
się powtarzają. Doszło do tego, że duchowień 
stwo zaczyna agitować za ustanowieniem 
prawa, któreby ograniczyło lub wręcz unie 
możliwiło zamienianie kościołów w przybytek 
zbytku na czas ceremonii ślubnej. 

Niedawno temu dama „z wyższego to- 
Warzystwa* zamordowała męża; przyczyną 
była z jego strony niechęć podania się do 
Tozwodu. Dama owa miała już sześciu mężów 
Ofiarą morderstwa padł siódmy. 

..  Zepsucie ze sfer wyższych przechodzi w 

dół i przenika niższe warstwy mieszkańców. 
a poprzednich rządów miejskich, które dą- 
Żyły do reformy i skutkiem tego upadły, 
stwierdzono, że więcej niż połowa „stadeł* 
nowojorskich żyje w związkach nielegalnych. 
iastępstwa tego są straszne, zepsucie szerzy 
się, jak zgnilizna, i obejmuje coraz szersze 
ę81. 
Rząd wysyła wojska przeciwko mormo- 

nom w zachodnich stanach Unii, a tymcza- 
sem mormonizm o wiele gorszy, niż ów reli- 
gijny, kwitnie w Nowym Jorku, nie kryjąc 
się bynajmniej przed blaskiem dnia, ani przed 
okiem władzy, która na tego rodzaju rzeczy 
patrzy okiem pobłażliwem. 
Władze zresztą, zwłaszcza miejskie, któ- 

re od nowego roku objęły zarząd spraw no- 
wojorskich, najczynniejszy biorą udział w tej 
orgii niemoty. Nigdzie na świecie przekucstwo 
nie grasuje w tak wysokim stopniu, jak obe- 
cnie wśród władz nowojorskich. Zdzierstwa w 
hinach lnb na Korei, opisywane pełnemi o- 
urzenia słowami przez turystów, niczem są 
W porównaniu z tem, co się dzieje w Nowym 
orku. 
Nic też dziwnego, że ci, którzy czas 
dłuższy przebyli w tem olbrzymiem środowi- 
sku ludzkiem, nazywają je „Ńowoczesną So- 
doiig“. Nazwa ta jest zupełnie usprawiedli- 
wioną. 


Ruch artystyczno-literacki. 
Filharmonia. Jeden z najsławniejszych basi- 
"tów i śpiewaków koncertowych, Antoni Sistermans, 
spiewał onegdaj wobec wcale licznie zebranej: publi- 
czności, Lwów miał już przed czterema laty sposo- 
bność podziwiania jego nader pięknego i silnego or- 
ganu głosowego, jakoteż znakomitej jego szkoły, 

ielka muzykalność i głębokie poczucie muzyczne 
dozwala temu artyście Śpiewać komipozycye różnego 
charakteru a zawsze wychodzą one w doskonałej 1n- 
terpretacyi, Najw.ększą sławę posiada Sistermans jako 
wykonawca balad a zwłaszcza balad Lówego i jako 
Śpiewak w oratoryach. Gdziekolwiek wykonują wiel- 
kie orutorya Bacha, Beethovena, Hóndla lub Hay- 
dna, można prawie zawsze spotkać się z nazwiskiem 
Sisterniunsa, 

Publiezność przyjmywała artystę nader sympa- 
tycznie i zmuszała go do nader licznych dodatków 
nadprogramowy ch. tar.) 
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_JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmidi. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Zaraz jednak pochłonęła ją gra tak, że 
© mężu zapomniała. Ciągle tylko liczyła swoje 
pieniądze i była ogromnie szczęśliwą, -gd 
miała już przed sobą trzydzieści pięć ka 
Pięciofrankówek. Przyszło jej na myśl: Teraz 
Przestanę, wszystko już jest dobrze, przynaj- 
Mniej coś wygrałam. Jeszcze tylko raz. Po- 
“Sawila | przegrała. Chciała tę stratę powe- 

i postawiła znowu. Przegrała Ziryto- 
wała się, podwoiła stawkę i przegrała! 
owzięła postanowienie. Zebrała pienią- 
Rod) które były przed nią 1 powstała od stołu. 
óż nę do kąta sali i tam pokryjomu przeli- 
nid Swoje pieniądze. Było tego dwadzieścia 

m sztuk pięcioftrankówek. Była zła. Gdy: 

4 , PTZynajmniej była wtenczas przestała 

PA Gdy ich miała trzydzieści pięć. Lecz 
epiej tyle, niżeli nic. A 

> ala teraz tylko jedno życzenie : jak 

najprędzej opuścić kasyno. Widziała, że ze- 

szło się już bardzo dużo panów we frakach i 
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* Teatry warszawskie w ostatnich czasach wy- 


stawiają ciągle utwory Zygmunta Przybylskiego, a 
zawsz: przy pełnej widowni. Przybylski stu! sie te- 
raz najpopularniejszym autorem sceniczaym w War- 
szawie i nazwisko jego na afiszu nigdy nie zawodzie. 
Bywają wieczory, że równo ześnie w kilku teatrach 
graja jego sztuki ; takiej sympatyi i popularności ża- 
den jeszcze polski autor sobie nie zdobył, W ze- 
szłym np. tygodniu grano równocześnie trzy jego 
sztuki: „Wojnę domową“ w Rozmaitościach, „W1- 
cka i Wacka“ w teatrze na Pradze i „Pędziwiatra“ 
w teatrze ludowym. Ta ostatnia komedya cieszy się 
olbrzymiem powodzeniem; w kilku żygodniach graną 
już była 15 razy i graną jest ustawicznie w dalszym 
ciągu. 

O najnowszej komedyi Przybylskiego „Wojna 
domowa* daje Wiek warszawski następujące spra- 
wozdanie : 

Ogród przed dworem wiejskim, kamienna sta- 
roświecka ławka, dwiewki zbierają z grządek zni- 
szczonych przez inwentarz resztki kwiatów, potrzebnych 
na „bukiety“ dla pani dziedziczki, ekonom umizga 
się do pokojowej, we dworze ruch i„gwar, zapowia - 
dający przybycie niezwykłych gości. Pani Poręcka 
zaaferowana, zakłopotana, uroczysta jednak przytem, 
pełna nadętej godności, komenderuje  despotycznie 
armią typowej wiejskiej służby. Jesteśmy świadkami 
układów z zabawnym, dobrze skarykaturowanym 
typem wiejskiej kucharki, godzonej specyalnie do 
zrobienia wystawnego obiadu i słyszymy potem ca 
chwila echa homerowych jej zapasów ze stałą dwor- 
ska Katarzyną, zakończonych zalaniem ognia i secesyą 
zamiejscowego kulinarnego geniusza w chwili naj- 
krytyczniejszej, Pod koniec aktu zjawiają się oczeki- 
wani goście: młoda mężatka, zrywająca ślubne wic- 
zy a otoczona mnóstwem pudeł i zwierząt domo 
wych, w otoczeniu rozkapryszenego dziecka, olbrzy- 
miej lalki i histerycznej hałaśliwej francuski. Takie 
jest otoczenie, wśród którego rozgrywa się początek 
nowej komedyi Przybvlskiego — tło dobrze znane, 
zawsze miłe; kochali się w niem Wilkoński, Bli- 
ziński, Jordan a i panu Przybylskiemn jest w niem 
zawsze najbardziej swojsko i dobrze. Od epoki 
„Wieków i Wacków* odbiegliśmy już trochę: ucze- 
stnikiew ich zabaw i hulanek bywał może kiedyś za 
młodu wujaszek Boroński, dziś popsuło się jakoś 
wszystko, ladzie stracili na humorach Gdzie to te 
czasy, kiedy przez najrzęsistsze nawet łzy przezierał 
pogodny, promienny uśmiech, kiedy w najbardziej 
zepsutym nieponiu były przecie jakieś szlachetne po- 
rywy i skruchy. Fatalnie dąży wszystko ku schył- 
kowi: dziś młody Wiktor Poręcki nie sfałszuje 
wprawdzie weksla, bo wie, „że ta do niczego dobre- 
go nie doprowadzi*, ale serce ma zimne, wyschłe, 
zwiędłe; a wielkomiejskie „bywanie w świecie“ zo- 
stawia po sobie jad, którego dawniej nie znano na 
dawnych jarmarcznych łobuzerkacz. Dziś nawet 
w  uśmiechach jest zgrzyt i przymus i sarkazm, 
a prawdziwa wesołość nigdy nie buchnie jasnym, 
szczerym promieniem. Wojna domowa toczy się nie- 
tylko w kuchni pomiędzy Sobkową a Katarzyną: 
prowadzi ją i we dworze pani Poręcka z bratem 
i córką o przyjmowanie p, Zawierskiego, właścicieli 
sąsiedniego młyna, figury niskiego rodu i grubych 
manier, nie godnej więc siadać na ławce, pamieta- 
jącej czternaście pokoleń Poręckich, Wandzia. Za- 
wierski zaszłapał się w niej wyżej uszu -— dziewczy- 
na nie ładna, ale o sercu na dawna modłę, nie może 
znieść sposobu, w jaki matka traktuje zacnego czło- 
wieka, mającego raczej powody do wdzięczności za 
oddawane bez przerwy przysługi; gotowa mu więc 
każdej chwili oddać rękę i serce. Wujuszek Boroń- 
Ski czuwa na doprowadzeniem do skutku związku, 
dobranego nie wiekiem. ale prawością i prostotą 
uczuć i oczywiście w walce z siostrą odnosi zwy- 
cięstwo. 

Równolegle z tą walką jest jeszcze i trzecia: 
pani Anna Wolanowska schroniła się do domu ciotki 
Poręckiej, opuściwszy męża, podejrzanego o wiaro- 
łomstwo. Wolanowski wiedząc, że jest kochany, nie 
daje za wygraną i przybywa odebrać szturmem żo- 
nę. Osłania ją całym swoim majestatem  Poręcka, 
snując plany o wyswataniu Anny za swojego Wik- 
torka. Bawi on właśnie u mamy z przyjacielem Nor- 
skim, który ledwie unosi cały grzbiet przed kijami 
Zawierskiego, należnemi słusznie zą brutalną za- 


czepkę jego wychowanicy. Zabiegi Wiktorka pelzną į P 


na niczem, równie jak donżuaństwo Norskiego. Ko- 
medya kończy się miłośną zgodą Wolanowskich i 
małżeństwem Wandzi z Zawierskim, którego rozczu- 
lona nagle Poręcka przyciska do serca 4 okrzykiem: 
„Ja pana zawsze kochałam“! „Walka domowa“ jest 
jedną z lepszych komedyj Przybylskiego. Dużo w 
niej ruchu i werwy; kilka scen jest doskonałych. 

„St. Louls Post-Dispatoh*, dziennik ame- 
rykański z St. Louis, święcił 13. grudnia 1903 r. 
swoje dwudziestopięciolecie. Numer z tego dnia był 
numerem jubileuszowym, Jak też wygląda taki jubi 
leuszowy numer amerykańskiej gazety? 

Numer ten przy zachowaniu swojego zwykłego 
forimatu zawiera 160 stron druku a składa się z 
15 oddzielnych części. Każda z tych części zajmuje 
się innym działem. Pierwsze dziewięć są treści wię- 
cej literackiej, przeplatanej obficie anonsami bardzo 
wielkich rozmiarów, często kolorowanymi, pozostałe 
zaś są już prawie wyłącznie anonsami i reklamami. 
Qzęść ostatnia jest treści komicznej, zapełniona cała 
kolorowymi obrazkami humorystycznej treści. 

Najciekawszą cząstką tego olbrzymiego jedno- 
dniowego numeru jest część, zatytułowana St. Lonis 
Section. Część ta podaje historyę miasta St. Louis, 
szczególnie w ostatnich jego dwudziestu latach, a 
bajecznie szybki i ogromny wzrost jego w tym cza- 
słe nazywa „cudem 35 lat". 

Dużo rownież mówi o wyslawie w St. Louis. 
o jej Świetności i rozmiarach i załącza plan praw 
dziwie po amerykańsku rosnącego miasta  Sztzęśli- 
wie zeszedł się jubileusz tego dziennika prawie z 
wystawą w Bt. Louis i jest wielka zarazem reklama 
dla wystawy swojego rodzinnego miasta Przede- 


pań w wieczorowych toaletach. Musiało już 
byó późno. Lampy paliły się oddawna. 

Poszła szukać Roberta. Rozgłądała się 
na wszystkie strony, ałe nie mogła go zoba 
czyć. Lecz naraz zjawił się przed nią. Uśmie 
chał się wymuszenie, był czerwony i ocierał 
spoconą twarz. 


— Strasznie gorąco _ rzekł, jąkając się 


j trochę. 


| jest strasznie! 


Ale ona myślała tylko o swojej małej 
wygranej, pokazała mu dwadzieścia siedm 
pięciofrankówe| i rzekła : 

— Robercie, teraz już pójdziemy. Tu 
Nieprawdaż, Robercie, zaraz 
stąd wyjedziemy. Zresztą nie jesteśmy ubra- 
ni, sam tak mówiłes. 

Patrzał na nią szeroko otwartemi ocza- 
mi, ale nic nie odpowiadał. 

— Nie chcesz stąd odejść ? 

— Z pewnością. 

Teraz dopiero spostrzegła ona u męża 
wyraz twarzy podobny temu, jaki ma uczeń 
na złym uczynku schwytany. Spostrzegła 
także jakąś rozpacz, jakieś przerażenie na 
jego twarzy. $ 

— Na Boga, co ci się stało? 

Patrzył na nią pae chwilę, potem rzekł 
głosem drżącym, do łkania podobnym: 

— Moja biedna, mała Deniso] 

Nie pojmowalła. 

— Robercie, co ci jest? 


GAZETA NARUDUWA 


"RENE 


wszystkieim, reklama! 
Nowego "wiata. 

* The Financial Naws. Również londyńska ga- 
zeta linausowa, The Financial News, - bchodziła 
z dniem 23. stycznia dwudziestą rocznicę swego | 
założenia, Chociaż treść jej może tylko specyalisy. 
interesować, jest jednak bardzo bogata i obszernie 
mówi o stanie finansuwym krajów cułego świata, 
» bankach, wielki <h towarzystwach przedsiębiorczych, 
o towarzystwach ubezpieczeń i najrozmaitszych po- | 
dobnych sprawach. Forma zewnętrzna tego numeru | 
rocznicowego jest bardzo ładni. Jest to duży zeszyt, 
a okładka zewnętrzna z pięknego papieru wyobraża 


i 


aniola, unoszącego sie wśród szaiirowego nica, 
wspartego stopami na ziemskim globie; w reku 
trzyma on złoty róg, z którego srpią się dukaty | 


i dwie białe wstęgi, a na tech złotym drukiem wy- i 
pisany okolicznościowy wiersz Lewis: Morris':, Zae 
tytułowany „Gaudenmus*. Kartki wewnętrzne posia- 
dają bogate winiety w  pejrozmaitszych kolorach | 
i rysunkach. Cały numer tak recinami, jak i troscia 
zda się mówić: na fina.sach cały Świat stoi. Á 
Repertuar tentru Ilwewskiego miejskiego. 


We wtorek popołudniu „Piękna Hel.na* Offevba. 
cha — wieczorem „Fanst* tragedya (ioethego 

We środę „Don Juan* opera Mozarta. 

* e ezwartek po raz I. (nowość) „Antenina sabrier“ 
kj w 3 aktach R. Coolusa; przekład Julii Otrem 
owej. 

W piątek .. Wolny strzelec: opera M. Webera. 

W sobotę „Antonina Sabrier* R. Coolus'a. 


Filharimomin. 


x W> wtorek koncert fiiharmonijny ze współudziałem 
Sistermansa. 

Golosseum w pasażu Hernianów, przy ulicy | 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 5 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Rilety 
są wcześniej ć nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


| — = age —- zg a 


Z KRAKOWA. | 


(Telefonem i pocztą.) 

Komisya inwestycyjna rady miejskiej uchwaliła 
przedłożyć radzie wiosek zaciagnięcia 1 i półmiho- 
nowej pożyczki na koszta budowy centralnej stacyi 
elektrycznej, budowę szkół, akademii handlowej ij 
rozszerzenie rzeźni miejskiej, Wyszukaniem instytu- 
cyi kredytowej, i ułożeniem warunków pożyczki zajmie 
się osobna kvmisya. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą .) 

— Zarząd uniwersytetu warszawskiego wydalił 
z powodu niezapłacenia wpisowego za pierwsze pół. 
rocze 359 studentów, co czyni 24 pre. ogólnej liczby 

studentów 1472 
Z Łodzi donoszą: Rozlepiono tu następują- 
ce ogłoszenia: Na zasadzie rozporządzenia p. ministra 
skarbu stanowczo zaprzecza się rozpowszechnionym 


Wtorku dnie 2. Lategc i904 Nr 26. 


| paritas 


|—— (spokojnie). Nafta galieyjska — 


Zdaje się to byó hasłem | warzystwo uczonych i archeologów angielskich, któ- 


rzy chcą podjąć się oczyszczenia sfinksa. Niebawem 
więc zagadkowa postać odmłodzona i odświeżona, bę- 
dzie mogła spoglądać majestyczniej, niż kiedykolwiek 
na obecne pokolenie, jak gdyby pytajac się s niemą 


|ironią, czy człowiek z większem niż przed wiekami 
| powodzeniem bada tajniki i skuteczniej bieży w po- 


goni za szczęściem. 


Dział ekonomiczny. 


E Dyrekcya kolei państw. ogłasza ruch towa- 
rowy bezpośredni między Towarz. czeskiej północnej 
kolei a austryackiemi kolejami państwowemi. Z dn. 
1 styczniu wszedł w życie dodatek do taryf część Il., 
zesz. 1 i 2. i 

B Tow. eksportowe nafty. 
szą: Wniesiono podanie o koncesyę na austro-węe 
gierskie Towarzystwo naftowe eksportowe do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Do Towarzystwa tego 


Z Wiednia dono- 


w Rjece, Pardubicach, Sehodniey, Mor. Ostrawie, 
Florisdorfńie i Trzebim, oraz firma Grartenberg z Ja- 


|sła. Kapitał akcyjny wynosi na razie 2 miliony 
koron i może brć rozszerzony do pięciu milionów 
koron. 


Z rynków towarowych. 


550, jęczmień paatewnv 5'20 do 5'30, jęczmień browarn 
O:—, groch pastewny 6:50 do 6:75, groon do 
7-50 do 10, wyka 60 do 5'75. bo 
czka 0— do 0—, kakurudza nowa 600 do 6:25, stara 
6:20 do 6:30. chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna 
czerwona 65*— do 76-—, biała €5— do % —, 
55— do 80*—, tymotka 22:00 do 28—, 
Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20:50 do 20-75 
arnopol eskontyngentowy 15-50 do 15-75. 
Wiedeń dnia 1. lutego. Cukier 1850 do — 
tus 46:40 do — -- (silnie). 


Bndapeszt dnia 1. lutego. Kurs w koro- 


6:57 do 6'58, na październik 6:50 do 6:52, owies na pa 
ździernik 0*00 do 000, ua kwiecień 5'50 do 5:51, kukuru- 
dza na pażdziernik 0— do 0—; kuknrudza na maj 5:50 


do 11'40. 

Oferty na pszenicę: mierne 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza : pada śnieg. 

Wiedeń dnia 1. lutego. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowane: pszenica cisańska 7:72 do 7-73, 
żyto słowackie 6:62 do 6:63, jęczmień morawski 0*— do 
0:—, kukurudza na maj 5:27 do 5.28, owies węgierski 
5:67 do 5'58, rzepak 11-80 do 11-90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
——, do >. —. 

; Ceny niezmienione. 
Usposobienie nieoznaezone. 


Z rynków pieniężnych. 


w Łodzi wieściom bezeensewnym o wstrzymanie wy- 
płaty wkładek z kas oszczędnościowych ze względu 
na wypadki na dalekim Wschodzie. Ostrzega się, 
osoby, które okażą się winne 
pogłosek, będą pociągnięte do najsurowszej odpo- 
wiedzialności prawnej. Podpis: Gnbernator Móller. 
Z 


Telegramy i teleionematy. 


Nytnacy a. 


si, że akcya w sprawie porozumienia mięizy 
rządem i młodoczechami rozbiła się, wskutek 
czego przybyli do Wiednia politycy, którzy 


do domów. 


Losy Nt. Gemois 
Wieden |. lutego. W dzisiejszem ostat- 
niem juź wogóle ciągnieniu losów St. Genois 
adła główna wygrana 105.000 koron na nr | 
69.852, druga wygrana 10.500 koron na nr. 
28.318. 


Rosya-Jagonia. 


Potersburg |. lutego. Rosyjska Agen- 
cya telegraficzna donosi: Odpowiedź Rosyi 
dla Japonii nie nastąpi przed połową bież - 
cego tygodnia. 

Pogłoski o śmierci namiestnika Aleksie- 
jewa przez otrucie są nieprawdziwe. 

Lomdyn 1. lutego. Poranne dzienniki 
donoszą z Tokio o mobilizacyi rezerwy ma- 
rynarki. Pisma donoszą, że Rosya zakupuje 
ogromne zapasy węgla. 


Rozmaitości. | 


Międzynarodowy kongres armii zbawienia 
W ciągu lata r. 1904 odbyć się ma w Londynie 
kongres międzynarodowy armii zbawienia Komitet, 
ustanowiony przez generała Bootha, rozpoczął już 
wielkie przygotowani». Na zgromadzenie to spodzie- | 
wane jest przybycie 100.000 żołnierzy i 6.000 ofice- ` 
rów wszelkich stopni armii zbawienia ze wszystkich 
stron świata. Posiedzenia odbywać się bedą w palacu 
Krysztażowym. Komitet wydzierżawił też na czas 
Kougresu kilka teatrów, w których grane będą jedy 
nie sztuki mające związek z celami armii. 

Sfinks zmienia toaletę Egipt obiega obecnie 
ciekawa pogłoska. Oto... sfinks zabiera się do zro- 
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rył sie do połowy w z'emię. Utworzvło się więc to- 


— Nie mogę ci teraz powiedzieć, 
| Ujęła go za rękę. 
| — Ależ Robercie, na Boga! 

Wyzwolił swą rękę z jej palców. 
| Nie możemy dawać po sobie niczego 
„do poznania. Chodź. chodź! 
| Przeczuwała coś strasznego Nie widria- 
ła jeszcze człowieka, któryby tak sirwónn, * 
nie napinał rysy twarzy, aby tylko ludzi 
inie dać poznać niczego. Mogła jednak czy- 
tać w jego twarzy, że stało się coś przera- 
|żającego. Widziała to z podków pod jego 
|oczyma, których przedtem nigdy tam nie 
było. Widziała to z rozszerzonych źrenic jego 
|oczu, z ust zaciśniętych. Zgarbił się trochę. 
Krawat, a zawsze na niego zwracał najwięk- 
szą uwagę, był przekrzywiony. 

Wzrok Denisy padł na ręce Roberta 
i przeraziła się jeszcze bardziej tych rąk, 
które ona codzień głaskała i pieściła, rąk 
z długimi, cienkimi a jednak silnymi pal- 
|eami; nie mogła ich teraz poznać; nabrały one 
teraz coś z pająka ! poruszały się nerwowo, 
jprzyczem duży palec tarł ciągłe o palec 
|wskazujący, jaxby liczył banknoty. Palce 
z wypieszczonymi paznokciami, których ni- 
gdy nic nie zabrukało, były czarne i brudne, 
jak człowieka, który dobę bez rękawiczek 
jechał koleją. U | sie: odcinał się wyraźnie 
czarny brzeg. Temi rękami Roberta tak się 
Denise przeraziła, że zdrętwiała cała i już 


| bez słowa szła obok niego aż do wyjścia. 


Wiedeń dnia 1. lutego. (Telegr. 


$ „Gazety Na: 
rodowej".) Zamknięcie giełdy 


o godzinie 2 minut 30 


ię, Że | popołudniu. Akcye austryacziego zakładu kredytowego 
rozpowszechniania | 66:25, węgierskiego zakładu kredytowego T55:—, Anglo- 


banku 28200, Unionbanku 537:00, Banku dla krajów ko- 
ronnych 437:00 Bankyereinu 517-50, Bodencreditu 937-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 555-—, kolei państwo- 
wych 66650, kolei jeste 85-75, tramwaju 

B. ——, kolei Elbenthal 41500, kolei 

kolei czerniowieckiej 57950, alpiny 41275, Rima Mura- 
nya 47100, praskiego towarzystwa żelaznego 1890, fabryki 
broni 45800, tureckie tytoniowe 33600, 
karpackiega Towarzystwa naftowego 1215—, g. węg. 
indemniz. 98:66, renta majowa 100'65, austryacka renta 
koronowa 100:55, węgierska renta kuronowa 98 75, 56-let. 


Wiedeń 1. lutego. Kons. Corresp. dono- | listy Towarzystw: kredytowego ziemskiego 99-70. 4-pro- 


centowe listy Bąrku krajowego 99-90, 4 i pół procentowe 


listy Banku krajowego 102:80, 5-proeautowe komunslne | łu 


obligacye Banku 
hipotecznego 99: 


Banku 
u hipo 


ŚR: o 103:40, 4-procent lis 
0, $ i pół procentowe listy B 


mieli w tej kwestyi interweniować, odjechali | tecznego 101'90 5-procentowe listy Ranku bipetecznego 


111-75,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 100-25 
4 progentona galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
100 —, 4-procentowa 

tureckie 129-50, marki 117:05 ruble 253-765. 


Paryż dnia 1. lutego.  Zamkni 
Trzy procentowa renta 97:45 Mąka 29-75. 


lo wyleczeniu z tasiemca przez 
należa galicjskie Tow. naftowe karpackie, rafinerye | Tb. Konetzky'ego w Säckingen, Baden (Niemcy) 


56 do 580, rzepak 9:40 do 9-75, rzepak nowy 0*— do | wersytet, sala VIII. Lwów, 
g 1 otowania | Pomocy 
bik 575 do 00, hre- kolasza seh. L, 


szwedzka | == 


nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:87 Buczacza, 
do 788, na październik %67 do 768, Żyto na kwiecień | z Zerebki, 


ocnej 5480, | Stawie 


ABBAZY a, 


na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
polski pensyonat „Villa Ajram*. Lekarz or- 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore. lazienka. 
salon do wspólnych zabaw. fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia lordanaow 


UGYPFALGCHY ZRAK Na KCTRU, 
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ea 
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ochrony MAITONIS l: mich 
iezeciw || ojrooujjpiro| re olesshibler 
fałszer- HERH E 4 

swoj (BERNA, S Sauerdrum. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
znanego specralstę 


Komisya lekcyjna „Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów wszećhnicylwowskiej* poleca uzdolnionych 
i fachowych nauczycieli domowych dla prywatnych i 
publicznych uczniów szkół gimnazyalnych i realnych 
z językiem wykładowym polskim, ruskim i niemie- 
okim, we Lwowie i na prowineyi. Nauczyciele, pole- 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 1. lu-|*90i z komisyi lekcyjnej przygotowują także do ma- 
Waluta | tury szkół średnich i do wszelkich egzaminów pry- 


Łaskawe zgłoszenia, ustne i pisemne przyjmuje 
„Komisya lekcyjna“ codziennie od godz, 12—1, uni- 
lub w Tow. „Bratniej 
Pasaż Mi- 
TI. piętro w czasie od godz. 12-—-8. 


teg. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów 

|koronowa Pszenica gotowa 825 do 850, pszenica nowa | watnych i publicznych. 
8:10 do 3:25, Żyto gotowe 6:50 do 6:70, nowe 630 do 

6:50, owies obroczny gotowy 5'40 do 5°75, nowy 5'25 do 


słuch. wszechnicy lwowskiej 


popołudniu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 


Przyjechali do Lwowa dn. 1. lutego 1904. 


do —— spiry- | W. Wiktor z Woli, M. Pollo z Kamionki strumiło- 


wej, W. Zawistowski z Kupczyniec, M. Burzyński z 
M. Cieński z Kunaszowej, D. Fedorowicz 

dr. J. Krenski z Rożnowa, dr. S. Ha- 
czewski z Kołomyi, M. Trnowski, dyr. O. Rossanek 
i G. Schally z Wiednia. K., Dzierżawski z Rosyi, 


do 5:52, na lip ee 5'32 do 5-38, rzepak na sierpień 11-30 | M. Gołąb z Wadowic. 


Z ostatniej chwili. 


— . 


Ze sytuacyi 

Wiedeń 1. lutego. (Telegr. pryw.) 
Dotychczas twierdzono w kołach politycz- 
ocznych, że zażegnanie przesilenia w Au- 
stryi zależy od położenia parlamentarnego 
na Węgrzech i że na jedno i drugie wpły- 
wa nagląca kwestya rozpoczęcia rokowań 
w celu zawarcia traktatu handlowego z 
Niemcami. 

Od kilku dni słychać, iż Niemcy nie 
dbają o wotum parlamentu austryackiega 
i węgierskiego i że zawrą traktat. choćby 
w Austryi przyszedł do skutku na pod- 
$. 14. a w Węgrzech na podsta- 
wie prowizorycznej ustawy upoważniają- 


galicyjskiego cej rząd do zawarcia traktatu. 
0 


Po krótkiem preludyum w prasie rzą- 
dowej gabinety austryacki i węgierski po- 
stanowiły w danym razie bez współud:ia- 
parlamentów przystąpić do rokowań z 
Niemcami. Konferencye ugodowe w spra- 
wie traktatów o ile słychać rozpoczna się 
w Berlinie z końcem lutego Inb  począt- 


życzka miasta Lwowa 98-45, losy | kiem marca. 


Nie ulega kwestyi, że ten zwrot wpły- 


gie giełdy | nie na położenie parlamentarne w Austryi 


Berlin dnia |. luteoo. Zamknięcie giełdy. Ban: | A może i na Węgrzech. 


knoty sustryackie 86:50 (podług obliczenia procentowego) 
Sak Austryackie kredyty 000-00, Dise. Comman- 
it A 


Jeżeli nic niespodziewanego nie zaj- 
dzie gotów rząd zwołać parlament około 


Franktart dnia |. lutego. Giełda sagrani- | pOłowy marca w celu wydania nowej u- 


czna Austryackie kredyty 31120, Kolej państwowa —— 
Alpiny 10000, Disconto 19290, Laura 00-00 


LOSY. 


Wiedeń d. 1. lutego. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. s obl 
proc. z roku 1890 3%, 298-00, Austr. zakł. kredyt. z obi. 

roc. z r 1589 30/, 488—, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł 
40/, 280 —, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 00:00 
Węg. Bauku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 268-—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 20, 92-—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 133-40; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21:85, Zakładu kredytowego 
dla handlu ı przemysłu po 100 kər. 465—. Clary 40 zł 


| 165'—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82—, Losy m. Kra, 


kowa 20 m. 81°00, Pożyczka m. "Lublany 20 zł. 70— 
Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 166—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 55:—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł 
28-75, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67:00, Salma 
40 sł. 230-—, Pożyczka Salcburgska 20 sł. 79-00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł 000—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 510:-—. 


NE ZEECY WRONA NAOENERRZJNN, 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


bienia toalety. Słynny sfinks z Gizeh bowiem pokrył |ordynuje w ehorobach pluc i gardła  nictwa katolickiego. l 
się nieeo pyłem od czasów farnońskich, a nadto za- | od 3--5 popołudniu uliea Slowacekiego 16. | pierwszy raut dany przez prezydenta węgier- 


Telefon 169. 


| Weszli na terasę, oblan światłem księ- 
życowem. Nie było tu już prawie nikogo; 
zrzadka tylko przesunęła się jakaś ciemns 


postać, lub pokazał się stróż nocny, obcho-; 


dzący plantacye. 

Nie wypatrywał on jednak, czy gdzie 
ogień 1a dachu się nie pokazuje, wypatry: 
wał on za ogniem. który daje wystrzał z re- 
wolweru, skracający życie ograbionego gra- 
cza, aby natychmiast skandal i nieszczęście 
ukryć przed wszystkimi. gdyż tu oglądać 
wolno tylko szczęście i wspaniałości, tu, 
w tym raju ziemskim. 

Nieco dalej, gdy było już widać morze. 
które teraz w świetle księżyca leżało jak je- 
dna olbrzymia masa roztopionego metalu, 
wziął Robert paluszki swojej małej żony 
w awe zbrukane ręce, przyciągnął ją ku so- 
bie, pocałował prawie dziko i rzekł dziwnym 
: glosem : 

— Deniso, stało się coś strasznego. Czy 
| przebaczysz mi kiedy? Przegrałem, ogromnie 
wiele przegrałem. Podjąłem pieniądze w Cre- 
dit Lyonnais, całą moją gotówkę przegrałem 
Poszło wszystko, wszystko ! 

Nie pojmowała, że przegrał większą 
część kapitału, od którego ssać pokrywać 
miały ich utrzymanie i rzekła spokojnie: 

— Mój biedny Robercie, biedny Rober- 
cie, jakże to stać się mogło? 


stawy o rekrutach i wyboru 
poczem mógłby go znowu 
jesieni. 

Nie jest pewnem, że koniecznie tak 
się stanie, lecz politycy parlamentarni tak 
się zapatrują na tę sprawę. 

Wiedeń d. 2. lutego. (Tel. pryw.) Hr. 
Dzieduszycki był w sobotę u dra Koerbera. 
Narodni Listy nadają tej wizycie cechę poli- 
tycznej konferencyi. Oprócz Dzieduszyckiego 
bjł u Koerbera hr. Sylva Tarouca. 


Z Serbii. 


Belgrad 1. lutego. (Tel. p.). Rząd za- 
mierza zaprowadzić akcyzę na wino i wódkę. 
Radykalne stronniobtwo temu się sprzeciwia. 
Ponieważ rząd uważa ten sposób za koniecz- 
ny do zaprowadzenia równowagi budżetowej, 
przyjdzie zapewne do rekonstrukcyi gabi- 
netu. 


delegacyj, 
odroczyć do 


| Budapesst d. 1. lute'o. (Tel. pryw.) 
Na wczorajszym raucie u Tiszy była cała 
arystokracya węgierska i członkowie stron- 
Od 10 lat był to znów 


skich ministrów. 


Z rozpaczą patrzał w ziemię. 
Tak, jak to się stać mogło .. 
Lecz teraz cała jej miłość przyszła z 
| pomocą. t dprowadziła go nieco na bok, w 


cienie wielkiego eukaliptusa, tam objęła go 
serdeczuym uściskiem i zapytała : 
— Czy ta bardzo jest źle? 
Bardzo żle odparł głuchyn: głosem. 

Denise zmusiła się do uśmiechu 

— Więc będziemy żyli skromniej. 

— Moja biedna, biedna... bardzo skro- 
mnie. 

Teraz objęło ją przerażenie. 

— Czy tak wiele przegrałeś ? 

— Prawie wszystko. co posiadałem — 


wybąknąj. 


Ale przecież mamy moje pieniądze? 
— Tak, te mamy. 
— O, to przecież wystarczy ! 
Odpowiedział głucho: . 
— Aby żyć w Paryżu... nie. 


Przycisnęła się do niego. wyciągnęła re- 


miona, objęła go za szyję i przechylając go 
| ku sobie, szepnęła mu do ucha: "r 
Robercie, opuścimy Paryż, przeniesie- 


łości. 
(C. d. n.) 


my się do twojej posiad 
| 


I 


W myśli przemknął jej błysk nadziei. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku ¿xia 2 Luiego 1903 Nr. 26, 


namna i A 


mrm dk R ia M 


EZ 


Bo ton. On pamiętał, że nie biały, czy czarny |na ciebie czekano. Do widzenia w Londynie !|pejskie potrawy: pasztety sztrasburgskie, — Nie masz pan chyba zamiaru ko- 
kolor skóry stanowi o wartości człowieka. — rzekł  kłaniając się od ręki i odszedł szynki z Yorku, wszelkie gatunki win. Gospo- rzystać z gościnności maharadży? — za- 
d W kilka minut później, gdy maharadża z uśmiechem zarozumiałej pewności siebie na | darz bardzo hojny i gościnny, inaczej któżby gadnęłam. 

T í ge zająć się odebraniem naszych pakun- | twarzy. do niego chciał jechać! Mój mąż, Archie, ma — Tak — odparł, kręcąc swoje żółte 
È i ów, przystąpił do mnie lord Southminster. > . nadzieję dostać kiedyś wyższy urząd. nie wąsy i patrząc ną księcia, zajętego przygo- 
aś FP A e —- Odchodzę -- rzekł — ale pamiętaj, s w PY , |zaszkodzi mu, ha! ha! ha! poznajomić się wywaniem dla nas wagonu salonowego. — 
Powieść panno Cayley, że nie cofam słowa. Kto jest Trzy dni pobytu naszego w Bomhaju bliżej z jego wysokością z Moozafłernuggar. | Czarny nasz towarzysz dowiedział się, że je- 
AE s ten czarny pani przyjaciel?... Patrząc na nie- przeszły spokojnie; nie mogłyśmy tylko po- | Krajowcy tutejsi tacy drażliwi! ha! ha! ha! | stem kuzynem Harolda, przyszedł złożyc mi 
Grani Allena. go. nie mogłem powstrzymać się od śmiechu. |zbyć się przykrego uczucia wirowania, spo- We mnie maharadża budził zaintereso- | wizytę w klubie którego zostałem członkiem 
; Zabawny murzyn ze swoją świtą, przy poru- wodowanego kołysaniem, ug statku, tak, że | wanie i polubiłam 80 od pierwszej chwili. honorowym. Prosił, żebym. skoro jestem w 

(Ciąg dalszy). szaniu rąk świecący drogocennymi Pienice. FA : i a > lcd OĄEĆ.. p U, zresztą RÓ SA, nk =: a. StaT- | [ndysch, zwiedził jego rezydencyę, i natural- 

- s ia niami, jak gdyby był gentlemanem... Tilling- |Się z na s m) A pcne czyło za najlepszą rekomendacyę. Postanowi- |nje, przyjąłam propozycyę. Fikscentryczn 

i i A A i zaś poscis ton AA n A A z takiego rodzaju kolegą | trzęsieniu ziemi. Poznałyśmy gubernatora łam tedy zapuścić się najprzód w głąb Indyj e S ap rh w eni "r daja 
|; Oksfordzie; grywał z nim w krokieta... | wraz z jego otoczeniem i przedstawiono nas |a później dopiero dążyć szlakiem, nawiedza- | że każdy blizki Heroldowi Tullington jest 


— Jestem wdzięczny paniom nawzajem 
— raekł — dajecie mi mokność odpiacenia | Czyżby Z e N, — 
w ala Ra RTW co dłużny Oka. Odparłam lodowatym tonem — racz pamiętać 
o: Ty są G 1 p a a. T.- również, że pańska propozycya odrzuconą 
ordzie! Ty, panno Cayley, przybyłaś do In- została wczorajszego wieczoru raz na zawsze, 
dyj i nie żywisz, spodziewam się, względem 


£ Nie myli się pan; indyjski książę jest przy- 
nas uprzedzeń. Gentlemana tutejszego uwa- |jacielem Harolda Tillington; to maharadża 


pani Balmossie, owej damie, mającej towarzy- 
szyć nam w wycieczce 
Mąż jej był Szkotem, ona Angielką szczupłą, 
drobną, z wiecznym szyderczym śmiechem na 
ustach. Tak wyszydzała projekt odwiedzin na- 
szych u maharadży. że dziwiłam 
skłonić ją mogło do przyjęcia jego zapro 


nym zwykle przez turystów, prowadzącym 
przez Agrę, Dełhi, Taj, Benares, Allahabad, 
| zostawiając na sam koniec zangielszczoną 
Kalkutę, Taki program podróży odpowie- 
dniejszym był dla mojej pracy dziennikar- 
skiej; mając przedewszystkiem ją na wzglę- 
dzie, zaczęłam przypuszczać. że pan Elworthy 


tem samem dla niego drogi. Dziwny okaz, 
wszak prawda ? 

— To pełen prostoty mieszkaniec Wscho- 
du — odparłam — nie nawykły do wybie- 
gów cywilizowanego świata. Wyznaje prze- 
starzałe zasady wdzięczności. 

Tak, niewątpliwie; będę więc podró- 


do Moozaffernuggar. 


się, co 


żasz za istotę ludzką. Nie będziesz tak nie- z Moozaffernuggar, którego przodkowie byli szenia. słusznie dowodził, iż urodziłam się na ko- ował znowu r i 
eNi Ts, JE paly z a ET Ee, podora s r odziewali — To najpiękniejsza miejscowość w Raj- | respondentkę „Codziennego telefonu". Ż Oo ealan a a DALA 

Venja za ksiecia indyjskiero W Indynoh 5:4 jeszoze skórami zwierząt i liśómi Foki 0 8x ai, ye ao W duiu na nasz wyjazd oznaczonym, — Razem ze mną? Po tem, co panu 
wor 4 e aE i 1yJ = 3g0. M y ń wymi... Jedno tylko odgadłeś pan trafnie: on taka malownicza, ha! ha! ha! taka rozkoszna !| wyobraźcie sobie państwo, kogo spotkałam przed kilku dniami oświadczyłam na statku ? 
— dla dziewięódziesięciu dziewięciu na sto jest prawdziwym gentlemanem. Wino płynie tam strumieniem ha! ha! ha! |obok maharadży na stacyi kolejowej? Lorda — Oh! to nic nie zneczy; nie czuję do 


Europejczyków jest on tylko „przeklętym 


murzynem*. 


wołał anemiczny młodzian nowy egzem- 


— Oh! wid Rak toją — za- | Maharadża, 
R EPIA wszyscy, ha! ha! ha! wychowywał się w Oks- 


choć tutejszy krajowiec, jak oni| Southminster! Zbliżył się do mnie ze swoim 


A mi z Sko i - 
nieokreślonym na głupkowatej twarzy uśmie- n oro “pragne sioprozoigor u 


szę korzystać z czasu jej pobytu w Moozaf- 


— Możesz mi pan zaufać — rzekłam, plarz w i w . Dobry z-niej myśli-|fordzie i ma stosunki z Europejczykami, ha |! | chem. 
uśmiechając się do niego słodko — iż nigdy ws E y ey a a T ha! ha! Umie przyjmować ludzi z kom- Będziemy mieli kilka chwil miłej Wa VN 
nie będą was uważała za przeklętych mu- ną powitanie. a drugim przy rozstaniu na | fortem. 5 » i rozrywki rzekł. Mówiono mi, że ten i © 8 
rzynów. strzał ostatni Mniejsza z tem; czekać mogę; — Co jeść u niego będziemy? - zapy |murzyn słynie z posiadanych u siebie ty- | 

— Wierzę temu — odpowiedział sko- nie trafny pani czynisz wybór. ale nie będąc | tałam ryż? mysz? tarte dyle? PBDYSRWE WERONIE 2 T — 


ro jesteś pani przyjaciółką Harolda Tiiling- podobną do tamtych Etel, warta jesteś, by 


1 


ZAKOPANE | 


Hotel-Pension + koezyska. Powiększone 
i ulepszone. Otw rte rok cały. Ceny umiar 


kowane. 
wkEaky E|: 2E 
DROBNE OGLOSZENIA 


p' Bet. ed wyrazu. 


Pierścienie złote 14 próby | 

po 2 korony | 
aaa, dla pań i panów s praw-| 
T7 da dziwą srebrną osadą. Kaf 
SS idy pierścień urzędownie 
stemplowany. Za długole- 
tnią trwałość ręczy się --| 
z pięknie błyszczącym sztu-! 


zy = 
5 ON; 
mi k. 2, álubne pierścienie k. 2'25. 


r” 


Koce na konie 
s wełny owesej, nie do zniszczenia, 6 mo- 
wów- obwodu po m., 650 sztuka. Dwór 
Łapszyn, Brzeżany. 


Wiem IX. Berggasse nr. 8. 38 


bom dziecięcym. 
JA j Prawdziwy 
UA 


` 


= 


spirytns 


Kukurudzę, grys, owies 


wagonami — oras 


Konicze, tymotki, szosie 


do siewu w:osennego w ka- 


i z wypalonym korkiem, do 
bycia u sg 
c. k. nadw. dostawcy 


ittner a. 


spirytus szpilkowy 


cznym a i koloro i kamienia- nowinien się znajdować w każdym pokoju 
LAO” stó Pier.|chorego i dziecinnym. Jedyny prawdziwy 
$cionki 14 k. złota damskie 5—=IO k., męzkie|destylowany wyciąg z sosny, którego bal- | 
od 6—12 k. Uprasza się o miarę pierścion- |samiczne składniki zawierające kwasoTód, 
ka skrawkiem papieru. Bogato ilustrowany rozpylone w pokoju nadają znakomite usłu- 
cznnik zegarków gratis. M. Kundbakin,|gi lecznicze na chore organa od 1echowe i 
są znakomitą prezerwatywą przeciw choro- 


szpilkowy 
\ Bittner'a jest z obok wydruko- 
] waną marką ochronną bociana 


— Oh! nie, ha! ha! ha! Zupełnie euro- 


Patrzałam na niego z przerażeniem. 


SMC Mme Sarah Bercharut, Paris GAME 


po gościnnym występie w Ber'inie 1903 i po osobistym: wielkim zakapnie w 
moim sklepie, ;isze do mnie co następuje; 
Panie Leichner! Jestem uradowaną, że mogę Panu podaiękawać 
za jego cudowne fabrykaty (admirables nro'luits), 
Nie będę już migdy więcej w innych teatralnych perfumerysch 
zakupywać tylko z Paryża zamawiać a Pana! sm compiiment 
tres aimables) ~ara Bernhard. 


ae | za oda 


- 


Patenty na wzory i marki och- 
ronne wszy tzieh krajow wyrabi» 
Biuro patentowe inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximil'anstrasse nr. 5. Istn. od r, 1877. 


ala 


Patente 


lo nadzwyczajue uznanie jest wielką zdobyczą dla Lelehnera pudrów 


i ssmłnek — Śzozególniej polecam: 58 
! 


o 469%, t:niej niżej cen wiedeń-kieh. 


O: cen dotychczasowych 
5% taniej. 


opustu przy zakupnie za gotówkę od 15 stycznia 
do 15 mnrca. 


Leichnera tlusty 


Lelchnera gronostajowy puder, Lerchnera puder Aspasia. 


Są to znakomite pulry na twarz — na dzień, N'e pornać anwet, że sie jes 
napudrowaną, oblicze utrzymuje ten interesujący wygląd, który cały świat 
podziwia — Wszęd'ie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puszkach. Proszę 

Żądać zawsze: LEICHNER. 


| 59, taniej 


I 5% taniej 


na- 


ubrania gotowe frakowe, surdutowe, marynardows, etudenc- 
kie, palta itd. (ceny wypisane), 


Wyroby krajowe po cenach zniżonych. 
“qolu`pjur qgownoo Od „mofwią fyodl . 


nasiona "peme opone v) - Va 
j ilosci, jak niemiej 9 taniej ubrania na zamówienia i 7 Ę 
a 4 sma WSgonami z kopalů gór-, Jul. Bittn ra 5 134 i i Leichaer, ogar Berlin. Schåtzenstrasse Jl. 
38:9 yt dd i z w żj a: w pe zk R. A. ; Tylko w filii 

H E olskiego dostarcza najtaniej C jednej ki Bzpilkowego spirytusu w s PDZ" 
Pisarza ekonomicznego bom HANDLOWY da rolnictwa £ 16h 6 basser 8 L, patontowcny rozpy. Związku krawców 4 : p ik | 
poszukuje i zgłoszenia s odpisami świa- przemysłu, we Lwowie, ul. Sykstuska 6 lacz k. 8:60. 79 i e" s OAI j j, g 
dactw prayjmnja Zarad dóbr Laszki mu- (pasaż Hausmana l. 5). 135 Lwów, plac Halicki 1. 7. awia rnia F mery nans Ad | 
Towane, pocsta Lwów, Podzamcze, 140 , y ea As) t.j | 

5 ul. Floryańska 7, ge" a 

) Minidych, ogr AniS WWE wa | waj , lama Także w Krakowie te przy Kynzu. 68 pray uliey Trzecicgo Haja l. il we Lwowie. 

Ekonomów Kicha ty, ge eeN Updzietnis koncert nusyki w gee rej, — i ; goitia 3 wiec.ór 


Najznakomitszą herbatą obecnie jest 


Nużbę dworską, poleca Kantor służbowy, 


Lwów, Kamińskiego 6 15 Mandia PA 
10 Pająki morskie. 99 ng d a” cy on- ca ° 

3 kile pająków morskich koron 560 

> bek 4d RER: Ee Prawdziwa tylko w oryginalnych pakietach 

300 satnk > 12 — 


do nabycia wszędzie. 


GŁÓWIE zastepstwo (la LWOWA 


Xerman Luft we Lwowie. 


opłacone za pobraniem pooztowem, 


Giovanni Spanghero, Triest. 


Grzyby górskie 


MRLJE 
F. sorta majpiękniejsze czapeczki 8 kor. kilo; 
IX sorta kuchenne 6 koron; HI. sorta dla 
służby 220 koron; IV. korzonki na zupy 
2 kor. kilo. 


Jadwiga Marso 


U” Kawy TEE 


zunacznio petaniały tylko w handla 
Leonarda Soleckiego 
we Lwewie, ul. Batorego 2, 

począwazy od 60 ot. mr pół kilograma. 


Zmiana lokalu 
„CZarotza* 


pracownia haftów krajowych i ubiorów dziecinny 
przenosi się ma ul. Halicką 1. 3, II. piętro. 


Ż| Varta sdram: kotwica. 


Lizimeat. Caps. Comp. 


z Riobtera apteki w Pradze, 


Apteka Richtera 
pod „złotym iwem" 


GRANDE-GRite 
LESTINS 


w chorobach nerek, 


Specyalnie ną karnawał poleca balowe narzutki białe z haf 
tem, najnowszym fasonem, obszywane futerkiem, również w tym ro- 
dzaju dłagie płaszcze teatralne lub ślubne. Zastępstwo na te rzeczy | 
balowe przyjął p Gier ul. Halicka ı p. Pawłowski ul. Karcla Ludwika. 

Pracownia przyjmuje wszełkie zamówienie na hafty aplikacyjne 


"Z 


Wyroby krajowe. 


Telefon ur. 448, , 


HOTEL IMPERIAL 


otwarty d. 19. stycznia 1904 r. 


zupełnie odrestaurowany i urządzony na wzór pierwszo 
rzędnych europ*jskich hoteli, oipowiadający wszelkim wymaga- 
niom Szanownej PT. Publicznośc:, ze światłem elektrycznem, windą (lift) i ja- 
zienkami. Cena pekojm począwszy od 3 k. 50 h. Restauracya 
pierwszorzędna, prowadzona we Własnym zarządzie. 
1. BOGUSIEWICZ, 


dzierżaw ow 


cukier prawdziwie krajowy 
2 z s 
tj kir przeworski 


ma na crakowanu nars 
Cukrownia i rafinerya w PRZEWORSKU 
(znak oehronny burak), 110 
wszelki ian; cukir u miaaowieje opa:rzcnsy napisem „wvrob 
krajowy” L Z F. jest towarem wrogiego nam fa- 
bryk artelu ehropińskiego. 
ur mm 


| — A 


ae" 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-gc października 1803 roiku. 
(Czas środkowo-ouropejski). 


ch 


POCIAG 
| posp.fósob. 


Ze Lwowa de 
Z dworca głównugo 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


Krakowa, (Wiednia, Wrouławia, Berlina, Warszawy, Pe agi, Karlabadn) 
R»zwadowa, Jasła, Chabówki, Zako} anego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Constance; ), Tzorikowa, Stoo ran... Nowo- 
sialicy, 3arethn, Berhomata, Bor>łtay, Juczawy, Dorny Watry, 


Jekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Załeszezyk, Wy- 
źnicy, Nowosielivy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiea, 
Dorny Watry I Buczawy 

— || Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Kawcoznego, Chyrowa, Borysławia, Ksłasca 
Sambora. Chyrowa 
bsaca, Sokala, Lubaczowa 


8:56] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kuarlsbadu, Pragi, Zai a0anego 
przes Kraków, Btróża, Orłowa (1|5 do 309 włącznie), Xłaz5 Lime 
bores (Perrin) 


naj- M i a z ę b . 
$ doskoselsze bóle uámiorsa- do bluzek i sukien balowych » wieczorowych od 8 zł. począwszy. | Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, Zakopanugo Kocmania 
ê JARE anaiona, jost v ngayat- Również na bale kostiumowe prayosdabisaie kostynmów 8-30]| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa | Empont pala, SA aa, par K sclshadı ), Uhyrowa, 
wipe eonia 90 srel., a R : 5 ambora, Jasła *, Mieloa, Orto iali zri nięcima 
Y| Kr.1. i po Kx. do nabycia. odpowiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów. Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) f s $ z i g: 3 PASE! 
Przy bapnie tego wszędme Polecamy naszą pracownię wszystkim konfekcyom damskim. Orłowa, Nowego Sącza, Oświecima, Żakobanego p. Przemyśl, lekuj, (Jass, Bukaresztu), Uotuszan, Żydaczom, Y s Krmar 
4 ułubianęge środka domewago ; Związk ł 0 Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa owosielicy, Brodiny, Putny, Srazawy 
o É" | należy przyjmować tylko ory- Spółka Pań ze Awiązku przemysłoweg: 820] Toekan, Czortkowa, Kałuaza, Hrodiny, Pany, Suezawy Podwołoasysk (Kijowa, Odessy), Brodów, £.opyczynioa, Wasista | 
= jasne buielki w pudeł 56 Szarctka* Lwów, ul. Halicka 8. II. p. 6:50] Sokala, Rawy ruskiej a S| Zawocznago, (Pesztu), Drohchyoza, Botyś.: wia! 
F HE B zę l maleje, ODBYTOWA Rraköwa; Wiednia, Wrocław a, Berlin», Pragi iaciivadaj, Lat 
Vj paszą maska oshronoą „kot- 651] Samberz, Chyrowa w~ aköwa; Wiednia, Wrocławia, Berlins, Pragi Gaciibaduj, ninuzowa, 
4) wicą' s apteki Richtera, wten- T35 Zawocznego, (Pasztui Pona. horyklawix, K4ałtaza Ja Sambora, Chyrowa, Or.0wa 
2 i - 1:45) k, (Odersy, Kijowa), Brodów woro wa r y l 
K ae i Ee gart e N A WD j 7:55) JE LP AK Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadui, Jauka, iRyatanows, 
à wdziwy. 7o A f 68 JIN — | Jaworowa Iwo icza, Tarnobrzega, Stróż, Nowag» Sasam latt. 
v i 
E 
sj 


Girande-Grilie stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządza pad kontrolą Komisy przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod Arma 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


LI) H U w | Å De nabycia w aptekach | drogueryach. Skład dia Lwowa w apt. Wewlórskiego. 


Przemysł krajowy! 
Towarzystwo lwowsk. szewców 
KRAJ* 


» 
peleca wiasne wyroby różnorodnego 


po cenach najniłszych, ręcząc za 
trwałość i elegancyg. Na składzie 
zaopatrzenie olfite. — Zamówienia 
wykonują się najdokładniej w jak- 
najkrótszym czasie. — Z prowinoyi 
wystarczy przysłanie bucika na 
i 8858 


: Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy : 
40% listy hipoteczne koronowe 
4'/,%/, listy hipoteczne 
5°% listy hipoteczne premiowane 
4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4',9/, listy Banku krajowego 
4%, listy Banku krajowego 
"507, obiigacye komunalnu Banku krajo wego 
40, pożyczkę krajową 
o 4', galic. obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty pańutwowe. 
Nadto polecamy 


Towarz. elektrycznego. 


E s ch 
w8 Lwowie przy 
ul. Akademickiej I. 12. 


Naprzeciw pomnika Kornela Ujejskiego. 


MEBLE GIĘTE 


Bracia Tercyarze św. 


Akcye galic. 


Franciszka posługujący% Papi te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
ubog'm, ml. Kleparowska Lg kę dziennym mj 
aeg e RACZ O KANTOR WYMIANY 


biera się na żądanie meble do 


K upra. galic. tkcyjnógo Banku hipotócznógć. 


OGODQOO0DO 000 0000003009) 


COGE 


Mt am. 
D Ja” 


Pr . i i ige Ó ==] : oe 
sa 1. ONDE ERN 6, % CE mr: S Ba Ye El 9-57) Stryja J 07 :rniowies, Delatyna, Potutor, Nowosielic; 
a od rodzin” i cukrzycy. 10:26] Rzoszowa, Jarosławia, Luba:zowa Tai uepola, Potutor, 
11:15] Stanisławowa, Potutor, K*róamez* Podw » oa i Odessy), pe a A glo halo ats, Ha- 
i h, w za- . „ Ch Horraławia, Kocha siaty:'a, J, lwania pustego, Uray nało va i 
w kolkach wątrobnych 1 kamykach żółciowych, Ławocznego, Kałnazs, yTOwR, Awla, Mochawiny Iokan, Potuter, Kałusza, Czortkowa, Zalesaizyk, W,Łojoy, jGórósmez6 


Krakowa (Berlina, Wrosławia, Wizdnis, Kariadadu, «ragi), Nowego 
Sącza, Jasła, Tarnobrzezn, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Żalęszczyz, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżźnicy, Serethu, Judzawy sk 

Podwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kożycz, 

JAWOTOWA E A. 

Stryja, Uhyrowa Borystawia f 

P mo aids, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itutor, Zale- 
s:ozyk, Husiatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniec 

lekan, „ydaozowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Bu. liny 
Suczaw 

Krakowa, aria, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), Oś igciu:4, 
Urłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Bełzca, Bokala, Lubuczowa, Rawy ruskiej 


IKocma na, Dorny Watry, © teziwy, Buzacósztu 

zakowa, (Wiednia, Wrocławie, Barli1a, Pragi, <a lsbsłu) J „ała, Oia- 
bówki, Zakopanego, Wiolieski, N. Jąz4a, u0auwowa 

-5| Stryja, Chyro wa, orysła wia 

3.25] Bceszowa, Lnosczowa 

3:40] Bambora. Chyrowa 

ggg] Jaworowa (od 175 do 13]9 wł. w dnie powaz, od L|1 „> 10,3 et. i zt 

14/9 do 30y% włzoznie vodaienni. ) 


|ttenisławowa, Jyda240wa 

Krakowa, (Wie inis, Wrocławia, Boriina, Warsaaw)), Vuyrowa, Aaso 
Laborcz (Fessitu), N, Sycza, 'Jrlowu (5 do 344), "s vag skoda 

Zawvcznego, (Petun), Chyra sa, Bolyssawia, Kułusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Pedwołsczysk (Kijowa, Odeaiy), Brodów 

Ickan, O jortkowa, Zalesrozy i Delatyna, Wyłaicy, Sos nauis, Nowogia, 
lisy, Berhomethu, Czuiina, Sacethu, Hiodiu,. Doray Watry, du 


3 


| 


Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi: N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, [woniuza 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hnsiatyna, Kóróamez5, Potut»r, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Sucaawy ca 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświąsina, Jasta 

| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa. Sauoka 

|| Sambora, Chyrowa, Sanoka, Kymanowa, Iwonicaa, Jasła 

Hl Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniaćc, Zialescezyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiay 


R 


czawy 

10:55j] Krakowa, (Wiednia. Wiocłasia, Warszawy, Paagi, Karlsbadu, Jagro va, 

Hymanowa, Iw, vicas, Tsruobr segu, Uriowa, Nialiszzi, 44509 si, f 

Zakopanego | 

11:00]] Podwołos .ysk, Brodów, Kopyczjniec, Lw mia pusiogo, 1 
Husiażyda, Źaleszozy£, WrZy. łowi, 


unity, dały, 


gii Stryja 
"116 Liei (tylko w „icdsielę) 


| 


Na dworze „Fodzameze?” 
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymsłowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów : 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiutyna, Kopysz. 

5'06]| Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Bkały, Husiatyna, Brodów 


Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaloszez pa 
Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatynha 


A iworrca „Podsu ucza” 


za] Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Bradow, Koj yozymao, Is «styna 

Tarnopol, Poćntor 

Podwołoczysk, (Kijorra, Odessy). Brodów, Kopyozyniać, 
Hnsistyna, Skały, lwania pustego, Urzy mat) va 


| Podwołoczy:k (Kijosa, Duosasy), rotis; 
Podwołocay:k, Brodów Kopyezynie:, wania padstsz . 
HusiatynB, Zalesaczyk, Grzym łowa 


= 


Zaiad.GŁYT 


a 1 
c= 


dkatiy, Potato, 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Cza męka zo Dg jest późniejszy o £6 minut od ozsa lwowskiego, — W wiae wydaję 
bilety jazdy: Zwykła bilety: agoncya dzienników J. St. Sokoł: wskiego w pmsta Hanamana l 9, od 7-mej rauo do 0-mej godziny wieozoreca, „7 taykła 
i E innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przew: dniki, roskłndy NY itp. biuro informiwyjne koleś polowa (ul, Krasickich L 5 w po- 
dwórsu, sohody ll. drzwi Br. F2) w godzinach u zędowych (où 8 rano do 8 prpoł., w święta od 9 praedpoł. do 12 » pola e). 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


